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Z okazji Międzynarodowego Święta ♦ 
Klasy Robotniczej, dnia 1 Maja - ♦ 
kierownictwo gospodarcze i poli- | 
tyczne huty składa całej załodze | 
kombinatu i jego budowniczym | 
życzenia dalszych sukcesów w roz- i 
woju naszego kombinatu oraz ♦ 

szczęścia w życiu osobistym |

Rada Robotnicza — Komitet Fabryczny PZPR t 
Rada Zakładowa — Komitet Fabryczny ZMS ♦ 

Dyrekcja Huty im. Lenina t
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¡ko płyną nasze sztandary 
hutnicze na wichrze

ja, ponieśli

P
w wielkim skrócie.

:iowo i jakościowo rosną tak pod wzglę- 
. jak i gospodarczym.

niczy dal

i patrzeć w nadchodzącą przyszłość. Święto 
w br. obchodzić będziemy po półtorarocznym 
nowej polityki partii, po prawie pełnym 

waniu tej polityki z praktyką i z realna rze- 
la. Należy stwierdzić mimo istniejących tu 
Iżnych wątpliwości, że egzamin ten i kcnfron- 
idły pozytywnie. Dlatego też 1 Maja będzie- 

festować słuszność i poparcie nowej polityki

kwiaty 
czerwień

ijowe 
w niebo wzlati 

ycięskie

u jeszcze niedomagań w pracy i życiu Huty 
joszczególni pracownicy, robotnicy, techni- 
erowie coraz lepiej wykonują swoje obo- 
k dokładniej przestrzegają swoich upraw- 
Ł pełniej biorą na siebie odpowiedzialność 
B im majątek społeczny, jaki stanowi-nasz

ta przynosi poważne 
itrzeniu miast. Ruch 
lizacje, ZMS i ZMW 
młode pokolenie.
zwoju gospodarcze- 
stale zmniejsza się 

lami, a krajami wy- 
wojowej jesteśmy o 

o kilkari icie lat za USA. Ma-

sz litnniTB!
¡■each dudni

Sr Mimo wt 
im Lenina 
cy i inżyn 
wiązki, coi 
nień i corj 
za powierz« 
■kombinat.

Uchwały XI Plenum KC rozwiązują najbardziej pa­
lące problemy gospodarcze i określają wyraźnie kieru­
nek na podniesienie wydajności i poprawę warunków 
życia ludziom. Nowa polit 
sukcesy w aktywizacji 
młodzieżowy poprzez 
rośnie w siłę i opamX

Utrzymuje się lórsoi 
go i społeczn^a' na/ 
różnica w pozidm^Zy 
soko rozwiniętyritf N; 
około 10 lat za Francji

i w&r i zadj

/uje walkę!« 
•kie tempo

;o kraju 
y a między 
I; drodze r

szerujemy w prawidłowym kierunku. Należy powięk- 
Stępu, wyzwalać stale inicjatywę społeczną 

tempo marszu na polskiej drodze do so- 
jest drugą, generalną rzeczą, za którą bę- 

festować w święto majowe. Nasz kombinat 
w tej sytuacji zajmuje niepoślednią pozy­

cję. Dajemy rocznie produkcję wartości ponad 3 mld zł 
i dziennie około 1 min zł zysku. Pracujemy na wzrost 
dochodu narodowego to znaczy, że zaczynamy odrabiać 
wyrzeczenia społeczeństwa, z których wyrosła Nowa 
Huta.

V7 minionym roku w ramach decentralizacji wpro- 
wadźlliśriy rozrachunek gospodarczy i nowy ekspery­
mentalny system płac rozpoczynając porządkowanie go­
spodarki i znosząc dysproporcje w planie. Wypracowa­
liśmy w trudnych warunkach fundusz zakładowy o wy­
sokości jednomiesięcznych plac podstawowych. Podniósł 
się przeciętny zarobek pracowników huty w 57 roku 
w stosunku do 1956 r. o 19 proc. Wzmacnia się dyscypli­
na nracy i poczucie więzi wśród załogi. Rosną kwalifi- 
ka^e i wydajność pracowników. Załoga coraz lepiej 
^ranowuje nowoczesną technikę i technologię kombi- 
matj. Coraz szybciej wykrywamy rezerwy przesuwając 
ie k nowe odcinki pracy.
■ 3moga wybrała swoje gospodarcze przedstawiciel- 
■ tj. Radę Robotniczą, która staje się dodatkowym 

¡Wsadzie jednym z najważniejszych czynników w za- 
ŁlzBczeniu interesów zakładu, a tym samym i całej 

Rady Związków Zawodowych nabierają rozpędu 
[’««^onie interesów i w oddziaływaniu na załogę oraz 
k^MMieniu pomocy pracownikom. ZMS zdobywa coraz 
jiersęa wpływy na młodą część załogi i bierze jej inte- 
iMHftraz mocniej w swe ręce.
Sj©?fs«'-!zacja partyjna wzmacniając swe szeregi coraz 
..Hp^Stfabezpiecza kierownictwo polityczne, a odbyta 

konferencja KF określiła kierunek naszych 
r ijjdl^.zych poczynań we wszystkich dziedzinach życia 
i załogi naszej huty. Wzrosła siła partii i jej

wzrasta jej wpływ na otoczenie i poparcie 
MSjjjJityki. Wszystko to świadczy o stałym rozwoju 
¡¿‘«SSbprawie w funkcjonowaniu naszego kombinatu. 
SSłSą^czy to o słusznej polityce i o prawidłowym naszym 
«wmaniu.

dem polityi
Obecna sytuacja i perspektywa ocenione nawet tak 

lapidarnie rozwiewają obawy nagromadzone poprzedni­
mi przeżyciami i trudnościami oraz pozwalają z dozą 
'oplyidUJm 
1 Majowe! 
«tezaminieł 
sllonfrontd 
Tzywistośc 
Tfiwdzie r« 
tagja wyp; 
my manii 
PZPR.

miejscu jesteśmy na określonej drodze rozw
Dzień 1 Maja daje szczególne okazje i 

takiego przeglądu choćby ujętego 
Dzień 1 Maja — tradycyjne święto ludzi pracy jest 
nierozerwalnie związany z najszczytniejszymi, wysił­
kami, dążeniami i pragnieniami prostych i szlachetnych 
Judzi na całym świecie. W dzień 1 Maja ludzie pracy, 
klasa robotnicza manifestują hasłami sprawiedliwości, 
postępu i pokoju, demonstrują wolę walki o lepszą 
przyszłość.

Tak, jak zawsze, tak również i w tym roku naj­
ważniejszy jest pokój, bez którego nie może być po­
stępu i sprawiedliwości, a tym samym nie może być 
lepszej przyszłości. Pokój — najważniejsza rzecz 
dla całej ludzkości, jest w stałym niebezpieczeństwie. 
Grozi mu rozpętanie nowej, szczególnie niebezpiecznej 
wojny atomowo-wodorowej. Są jeszcze w krajach za­
chodnich politycy, którzy chcą swoje racje wygrywać 
przy pomocy wyścigu zbrojeń, przy pomocy siły mili­
tarnej. Ci politycy chcą wykorzystać dorobek Judz- 
kości w postępie technicznym przeciwko ludzkościjWed- 
nak idea pokojowego współistnienia, idea rokowat^za- 
tacza coraz szersze kręgi i zdobywa coraz więcej zwo­
lenników. w

Ludzie pracy muszą sobie zdawać sprawę l^ieżaru 
groźby wojny i w ich interesie jest izolowanie nifcjjgn 
piecznych polityków od wpływu na społeczeństw«?»^ 
Polaków straszy uzbrojona w broń termojądrowi*©««* 
deswehra. Niepokoi nas to, że odrzuca się wszelką ini­
cjatywę w celu częściowego uregulowania spra^^yjSfflk" 
czeństwa. Tym sposobem próbuje się skwitować 
Związku Radzieckiego w sprawie zaprzestania dośwfe\< 
czeń z bronią nuklearną, tym sposobem próbuje si«^sy 
grzebać inicjatywę naszego rządu w sprawie strefy(b®j 
atomowej w Europie itp.

Głos i wola ludzi pracy oraz ich żądania wyrażozrifiw 
zdecydowany sposób mają coraz większą siłę -
rają coraz większego znaczenia. Z tym liczą sięn musi£ 
się liczyć wszyscy politycy. Tą drogą mamy lub rnożennp 
mieć wszyscy wpływ na zachowanie i utrzymanie poko­
ju. Sprawa pokoju zależna jest od zbliżenia i przyjaz­
nych stosunków między narodami. Nasza huta utrzymu­
je stałe kontakty z takimi samymi zakładami sąsiednich 
krajów, a m. in. z hutami w Magnitogorsku i w Za- 
porożstal. Zenicy, Kuńczycach, Stalinstadt i Dunapeps 
telle. Kontakty te służą rozwojowi przyjaźni między/ya 
szymi narodami i będziemy je nadal rozwijać i YW- 
niać.

Stale przybiera na sile ruch antykólonialny.' Wolność 
i niezależność zatacza coraz szersze kręgi. Na tle re­
cesji gospodarczej w krajach zachodnich, szybkie po­
stępy ekonomiczne, techniczne i naukowe w kraj/a 
obozu socjalistycznego, a przede wszystkim w ZwisZku 
Radzieckim sprzyjają pomyślnemu rozwojowi polijyczj 
nemu i gospodarczemu naszych krajów. Jedność obo/u 
socjalistycznego ma olbrzymie znaczenie dla utneyi/a-' 
nia pokoju i zabezpieczenia żywotnych interesów^oJski.

Dlatego w dzień 1 Maja, w święto ludzi prac./—/ma­
nifestować będziemy przede wszystkim za jrotfojem 
i posteoem oraz za przyjaźnią między narodami.

W ] ochod: 
przi
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Najmłodsza z polskich hut...
Jutro, podobnie ;ak co roku 

przejdzie ulicami starego 
irakowa tradycyjny 1-Majo- 
wy pochód. Od dziesiątków lat- 

pochód ten jest manifestacją 
siły i jedności klasy robotni­
czej. Od niewielu jednak lat w 
1-Majowym pochodzie Krako­
wa, bierze udział najpoważ­
niejsza chyba grupa, najmoc­
niejsza — załoga Huty im. Le­
nina. Co roku, z innymi za­
kładami pracy Krakowa, ma­
szerują hutnicy najmłodszej 
polskiej huty.

Nie idą niestety w pochodzie 
w pełnym komplecie, chociaż­
by chcieli. Kominy huty me 
przestają nigdy dymić, ani w 
dzień, ani w nocy, ani nawet 
1 Maja. Nie przestają ani na 
minutę obracać się turbodmu- 
chawy i turbogeneratory, zie- 
ją ogniem komory baterii ko­
ksowniczych, płynie z wielkich 
pieców surówka, a z martenów

Prace montażowe przy trzecim wielkim piecu

Potężna kadź wypełnia się 
szybko. Zręczny ruch ręką 1 
wijący się w kanale biały wąż 
zmienia nagle kierunek drogi- 
Płynie tam, gdzie mu nakazu­
ją: do innej kadzi.

Nie ma już dziś przodowni­
ków pracy, a w każdym razie 
nie używa się tego terminu. 
Jednak przodownikiem Wiel­
kich Pieców, był i jest nie­
zmiennie od kilku lat, pierw­
szy garowy FRANCISZEK 
STUGLIK. W ciągu lat pracy 
doszedł do nie byle jakiej per­
fekcji. Świetny fachowiec — 
mówią o nim na piecach. Su­
mienny, ofiarny, na nim zaw­
sze można polegać.

Są i inni na Wielkich Pie­
cach, którzy wyróżniają się 
wśród załogi. Należy do nich 
I nagrzewnicowy STANISŁAW 
CICHOSTĘPSKI, należy pra­
cujący w bardzo ciężkich wa- 

ków w Polsce, a nawet daleko 
poza jej granicami-

Już dziś myślą o uruchomie­
niu swej trzeciej z kolei je­
dnostki, dużo większej od do­
tychczasowych- Niedługo roe- 

pocznie ona pracę. To dopiero 
będzie satysfakcja, takiego bo­
wiem pieca nie znajdziesz w 
żadnym kraju w Europie, na 
zachód od Dniepru. Na nowy 
piec przejdą zapewne najlepsi- 
najbardziej doświadczeni.

I na pewno pokażą co potra­
fią...

*
Z dala od kombinatu, w ma­

łym ładnym budyneczku, przy­
pominającym raczej jakiś 
pałacyk niż obiekt prze­
mysłowy, znajduje się cen­
trum gospodarki wodnej 
w naszej hucie, — pom­
pownia nr 1. Przylegając do 
basenu portowego na Wiśle, 
pompownia pożera ogromne i- 
lości wody którą przesyła ru­
rociągami na kombinat. Stalo­
we cielska pomp odznaczają 
się nielada jaką wydajnością- 
tłoczą około 270 tys. m szesć. 
wody w ciągu doby. Można 
śmiało powiedzieć i nie będzie 
w tym wielkiej przesady, że 
pompownia nr 1 zmienia tro­
chę nurt Wisły skierowując jej 
wody podziemnymi kanałami 
na kombinat. Zmusza wodę do 
pracy we wszystkich niemal 
obiektach huty, do chłodzenia, 
płukania, gaszenia koksu i tym 
podobnych rozlicznych czyn­
ności.

W małym budyneczku cauwa 
stale przy pompach garstka Zakład Koksochemiczny Iluty im. Lenina

wodziarzy. Jest ich niewielu, 
około 20, ale każdy doświad­
czony w swoim fachu. Ciągle 
zresztą podnoszą swoje kwali­
fikacje, uczą się. Np. JOZEF 
Ślusarczyk, pełniący fun­
kcję maszynisty pomp i suw­
nicowego. znajduje czas i siły 
po pracy, aby się uczyć. Koń­
czy w tym roku siódmą kl&sę 
szkoły podstawowej. Wyniki 
przeprowadzonych niedawno 
egzaminów kwalifikacyjnych 
wykazały, że cała nieliczna za­
łoga pompowni naprawię do­
kształca się zawodowo. Wszy­
scy zdali z pomyślnym wyni­
kiem egzamin.

Kogo wyróżnić? Doprawdy 
trudna sprawa, ale ustaloną 
markę u kierownictwa ma ma­
szynista pomp JAKUB JAKU­
BIEC- i starszy maszynista MI­
CHAŁ WIECZOREK- Odpo­
wiedzialni w robocie, zdyscy­
plinowani, sumienni. Znają 
swój fach i kochają go. W po­
rę potrafią zaradzić niedoma- 
ganiom maszyn- Słowem, wo- 
dziarze z nich na schwał.

Przy okazji zapytujemy o 
trudności tej niewielkiej, wy­
suniętej daleko w teren pla­
cówki huty.

Jest właściwie tylko jedna, 
za to bardzo dotkliwa: do pom­
powni brak dojścia. Idzie się 
ścieżką przez pola, tonąc do­
słownie w błocie. Pracownicy 
skarżą się na zaczepki miesz­
kańców pobliskiego ..Meksy­
ku“. Czy nie można by jakoś 
temu wszystkiemu zaradzić, 
zbudować prowizoryczne bc-

stal. Żywy organizm kombina­
tu pikuje bez przerwy pracą 
Z dokładnością chronometru 
odmierza czas kolejnym spus­
tem stali i nowym załadunkiem 
pieca. Co do sekundy, cykl za­
zębia się z cyklem w jedną 
nierozdzielną całość.

Idąc jutro w pochodzie ra­
mię w ramię z tysiącami ludzi 
pracy skierujmy nasze myśli 
do tych, którzy pozostali na 
kombinacie pełnić wartę hut­
niczą, strzec ogni topiących 
żelazo. Bawiąc się po południu 
na zabawie nie zapominajmy 
wznieść toastu z a t y c h, co 
u płomieni — jak wyraził 
się poeta.

Niech żyją hutnicy!
*

Pomimo wszystko wiosna 
bierze górę. Zieleni się już co­
raz soczyściej trawa, wypu­
szczają listki drzewa. Porząd­
ki na kombinacie niezgorsze. 
Widać w nich gospodarską rę­
kę, dbającą o ład i czystość. 
Zaglądnijmy dziś... gdzie? Mo­
że najpierw na Wielkie Piece. 
Wydział jakby nie było będą­
cy ciągle kluczem do kombina­
tu. Tu bierze swój początek 
produkcja i od surówki zale­
ży właściwie cały dalszy cykl 
produkcyjny.

W hali lejniczej trafiamy 
akurat na przygotowania do 
spustu. Ludzie w białych, az­
bestowych ubraniach ochron­
nych czuwają w pogotowiu. 
Coś tam nie idzie dobrze z o- 
tworem spustowym. Chwila 
niecierpliwego oczekiwania. 
Jest: Tryska fontanna iskier, 
bucha dym j w hali nagle po­
jaśniało od ognia. Płynie kana­
łem, wijąc się jak wąż oślepia­
jąco biały strumień żelaza. 
Spływa wprost do podstawio­
nej nisko kadzi.

— Surówka jak płynne zło­
to mówię, wywołując uśmiech 
hutników-

— Niezły wytop, potakują 
ludzie w azbestowych ubra­
niach.

I runkach maszynista wagon- 
| wagi WŁADYSŁAW RATAJ­

CZAK. Pilnym, dokładnym w 
pracy brygadzistą dyżurnych 
ślusarzy jest KAZIMIERZ JE­
ŻEWSKI. Do przodujących za­
licza się także I ślusarza bry­
gady urządzeń pieca BOLE­
SŁAWA BIAŁCZYKA i wo­
dzi arza WACŁAWA ILCZU- 
KA. Dzięki nim, najlepszym 
spośród dobrych, nasze piece, 
pomimo, że są już co najmniej 
trochę wysłużone, „jadą" je­
szcze prawie na pełnym gazie- 
Cała załoga robi co może, nie 
szczędzi trud*', by utrzymać 
dobre imię Wydziału Wielkich 
Pieców Huty im. Lenina, ce­
nione szeroko w kraju wśród 
hutników. Mają wyniki sta­
wiające ich w rzędzie najlepiej 
pracujących wielkopiecowni- *

i tereny Wielkich PiecówWidok na Siłownię

Walcownia Blach Zimnych Fort. R. H. Tata-rczuch

daj dojście od „15"-tki, 
czorem oświetlone?

*

Gdyby nie pobliskie 
kolejowe, którymi 
chwile nr ...........

wie-

tory 
co 

x-—* chwilę przejeżdżają paro­
wozy ciągnące ciężkie kadzie, 
w obiekcie granulacji żużla 
panowałaby idealna cisza. Po­
łożony z dala od zgiełku kom­
binatu, wśród pól, jest on nie­
jako przedłużeniem huty, wyj­
ściem poza tradycyjne już a- 
sortymenty produkcji hutni­
czej. Pod nogami ściele się tu 
niczym śnieg szklana wata. 
Wszystko wokół pokryte jest 
jei cieniutką białą warstwą. 
Nawet w powietrzu unoszą się 
z wiatrem ostre, kłujące szpi­
leczki.

W prawo od torów, charak­
terystyczne budyneczki miesz­
czące wę- wnętrzu urządzenia 
do granulacji. Jakież wszystko 
jest proste i nieskomplikowa­
ne! Każdy budyneczek rpa dwa 
stanowiska granulacyjne. Ob­
serwujemy z góry, ze stanowi­
ska operatora urządzeń gra- 
nulacyjnych STANISŁAWA , 
KRA JA przebieg całego proce­
su. Widać wszystko jak na dło­
ni. Powietrze pod nami drga 
od gorąca, buchającego 2 ka-

dzj wypełnionej płynnym żu­
żlem.

Kadzie stoją gotowe do wy­
lania swej zawartości. Przy 
nich — ludzie w grubych, az­
bestowych ubraniach, w kap­
turach, z twarzami zabezpie­
czonymi osłonami. JAN KO­
WALSKI i KRZYSZTOF MA­
ZUR dają sygnał operatorowi 
— rozpoczyna się przechył ka­
dzi. Pierwsza struga żużla spa­
da na żelazne koryto. Tu żu­
żel zostaje obficie skropiony 
wodą. Łatwo wyobrazić sobie, 
jaki wywołuje to efekt. W po-’ 
wietrze wystrzela prawdziwy 
gejzer pary wodnej, dymu i 
drobniutkich niteczek waty 
szklanej.

W kabinie operatora robi się 
duszno, czuć charakterystycz­
ny zapach siarki. A żużel wciąż 
płynie i płynie na spotkanie z 
wodą, by ulec błyskawiczńej 
metamorfozie w granulat.

Obracające sie ciągle bębny 
odrzucają granulat na bok. 
S tąd czerpak suwnicy łanie

str. 3
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dokończenie ze strony 2

porcji za porcją, przenosząc je 
na składowisko. Po uśrednie­
niu, granulowany żużel jest już 
materiałem posiadającym c«n- 
ne właściwości wiążące. Nada- 
je się do produkcji cementu 
hutniczego, może być użyty do 
wyrobu żużl:b?tonowych pre­
fabrykatów budowlanych. Sło­
wem, można powiedzieć, że 
bezwartościowy produkt odpa­
dowy, wyrzucony przedtem na 
hałdy — zaczyna robić wielką 
karierę. Kiedy wybudujemy 
p-jmeksownię, jeszcze bardziej 
wzrośnie jogo znaczenie. No 
cóż, dobry gospodarz stara się 
w pełni wykorzystać wszystkie 
możliwości 

Widok ogólny na Wi .lkie Piece

a torach, obok skład7w:ska 
stoi szereg wagonów wy­
pełnionych po brzegi gra­

nul; tern. Zag.ąoamy na adres 
na wagonie: „Cementownia 
Wysoka“. Dziś jeszcze ekspor­
tujemy granulat, za niecały je­
dnak rok, po uruchomieniu ce­
mentowni w Nowej Hucie, bę­
dziemy go przesyłać do dalsze­
go przerobu... transporterem.* 

Jak informuje mistrz granu­
lacji JERZY CZARNOPYSKA, 
odzysk żużla wynosi obecnie 
powyżej 40 tys. ton miesięcznie 
przy czym ilość ta wzrośnie w 
IV kwartale do około 60 tys. 
ton miesięcznie. Hałda zostaje

Oddział granulacji żużla Fot. Otto Link

więc zatrzymana w swym na­
prawdę niepotrzebnym rozwo­
ju. Kiedyś zniknie zupełnie. 
Nie dziwmy się. Potrzeba ma­
teriałów budowlanych, czy 
nie?

*
Pięć baterii, w sumie prawie 

300 komór koksowniczych zie- 
je cgniem. Potężna maszyna 
w sadowa, zupełnie czarna od 
pyłu węglowego dudni właśnie 
po torach. Uformowany w jej 
wnętrzu nabój węglowy zosta­
nie za chwilę załadowany do 
lufy. Jeden ruch ręki operato­
ra maszynv powoduje, że w 
rozpalonej do białości komorze 
baterii znika czarny placek.

Drzwi zamykają się hermety­
cznie, rozpoczyna się koksowa­
nie.

Torując sobie drogę dzwon­
kiem, maszyna odjeżdża na no­
we stanowisko. Wszystko po­
wtarza się od nowa z matema­
tyczną dokładnością. Koksow­
nia pracuje...

Na V baterii spotykamy dru­
giego koksiarza JANA NOWA­
KA. Reemigrant z Francji, po 
wielu latach tułaczki za grani­
ca wrócił w 1955 r. do Polski. 
Ciekawi jesteśmy jak mu się 
ży.e i pracuje w hucie. Czy 
jest zadowolony?

— Kto przebywał przez kil­
kanaście lat wśród zupełnie 
obcych ludzi, niedobrowolnie, 
lecz wygnany wojną — ten do­
piero wie, co to jest Ojczyzna 
i jak smakuje polski chleb. 
Wrócić musiałem, pomimo, że 
zarabiało się tam nieźle, czy to 
na wsi w okolicach Averon, czy 
też w dużej kopalni węgla w 
Cagniac Les Mines koło Tulu­
zy, gdzie kolejno pracowałem, 
stale ciągnęło nas do Polski. 
Słyszałem dużo o Nowej Hu­
cie. Tu koniecznie chciałem 
pracować.

Jestem — mówi po prostu.
Przyjechaliśmy z żoną i 
dwojgiem dzieci, które uro­

dziły się we Francji. Dostaliś­
my mieszkanie na A-31, już 

zdołarśmy się zagospodarować. 
Z pracy jestem zadowolony, 
przy węglu jest ona wszędzie 
taka sama...

*

Przyjemnie się nam gawę­
dzi, lecz kiedy rozmowa prze­
chodzi na aktualny właśnie te­
mat: jak we Francji obchodzi 
się święto 1 Maja, Nowak w 
jednej chwili poważn eje.

Rząd francuski w tym roku 
znowu wydał zakaz urządza­
nia manifestacji l-Msjowych. 
Wbrew zarządzeniu, manifesta­

cje, jak zawsze na pewno się 
odbędą. Francuzi obchodzą 1 
Maja bardzo uroczyście, zwła­
szcza w większych skupiskach 
robotniczych. Wraz z nimi e- 
migranci. Przystrojeni czerwo­
nymi kwiatkami, wvchodzą na 
ulicę demonstrować. Łatwo do­
myślić 6ię, co dalej. Policja 
rozpędza manifestujący tłum. 
Nieraz leje się krew...

Spływała cna często 1 Maja 
po bruku pc-lskich miast Cho­
ciażby w Krakowie. Płynęła m. 
innymi po to, byśmy mogli te­
raz radośnie, w poczuciu wol­
ności obchodzić święto wszyst­
kich ludzi pracy. Byśmy mogli 
swobodnie iść z pochodem pod 
naszymi sztandarami...

' JERZY DANEK

Fot. R. H. Tatarczuch

WKS wzywa
całą załogę huty 
do zrzeczenia się 

bonów konsumpcyjnych 
na rzecz powodzian

Z każdym dniem przyby­
wa ogniw w „łańcuchu do­
brej woli“, opasującym ca­
łą Polskę, spieszącą z pomo­
cą ludności dotkniętej klę­
ską powodzi. Także załoga 
Huty im. Lenina włączyła 
się od pierwszej chwili po 
apelu do akcji na rzecz po­
wodzian. Napływające z 
wszystkich wydziałów mel­
dunki zawierają postanowie­
nia załóg przekazania powo­
dzianom pewnych kwot pie­
niężnych. Ogólna ich suma 
nie jest jeszcze w tej chwili 
znana, gdyż rośnie z godzi­
ny na godzinę.

M. in. kolektyw związko­
wy Walcowni-Zgniatacz u- 
chwalił w dniu 24 bm, na 
plenarnym posiedzeniu Ra­
dy Oddziałowej wniosek o 
przekazanie z funduszu na­
gród kierownika wydziału 
kwoty 15 tys. złotych na po­
moc dla powodzian.

Jeszcze z inną inicjatywą 
wystąpiła załoga Wydz. 
Konstrukcji Stalowych. Na 
masówce, zwołanej 25 bm 
W celu przyjścia z pomocą 
powodzianom, postanowiła 
ona zrzec się bonów kon­
sumpcyjnych, przyznawa­
nych w wysokości 12 zł dla 
każdego członka załogi z o- 
kazji „Dnia Hutnika“. Zało­
ga WKS wzywa do pójścia 
w jej ślady całą załogę huty.

Wydaje nam się, że apel 
ten e zostanie gremialnie 
podję"ty. 4

Z terenów Koksochemll

Transport w Hucie im. I.enina
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Tak rodzi się milionowe miasto
Bóźne bywają narodziny 

miast. Najczęściej mó­
wi o nich legenda prze­
platająca się lak nie­

rozerwalnie z historią, że tru­
dno nieraz dociec, co oyło na­
prawdę, a co jest wytworem 
fantazji ludzkiej. Wiele takich 
legend przekazała nam poezja, 
pieśni ułożone przez bardów, 
rybaltów i innych wędrow­
nych poetów i pieśniarzy daw­
nych czasów. Powstawanie no­
woczesnych miast odbywa się o 
wieie mniej poetycznie, bo na 
naszych oczi .h, z ogólnie zna­
nych przyczyn, którymi są 
potrzeby rozrastających się 
społeczeństw. Lecz chyba i no­
we miasta dicz-kuj.i się kie­
dyś legendy, którą wplecie w 
ich historię jakiś dziejopis, 
przemieszawszy utwory poe­
tycki z kronikarskimi zapis­
kami. A tn-.ie nawet sar.e te 
zapiski, zawarte dziś w tysią­
cach pism, projek.’>«» i dzien­
ników budowy, będą miały dla 
przyszłych po.'o'eń taki ładu­
nek poezji, ,c wydadzą się im 
najpiękniejszą legendą?

Gdyby ktoś zapytał, jak na­
rodziła się Nowa Huta, trzeua- 
by dość długo opowiadać. Naj­
dostępniejszym sposobem ob­
serwacji tego aktu, a obecnie 
śledzenia dalszego rozwoju 
dobrze już podrośniętego mia­
sta, jest częsty kontakt z 
pracowniami programowymi 
DBOR-u, a następnie „M.a- 
stoprojektu“ w Krakowie. Na- 
pewno nie wie'u mieszkańców 
Nowej Huty wie, że w zwy­
kłym czerwonym bloku, ukry­
tym w pierścieniu bliźniaczych 
budynków przy ul. Karola Mar­
ksa, mieści się coś na kształt 
ośrodka dyspozycyjnego, czy 
mózgu kierującego pracami 
projektowymi w zakresie pro­
gramowym. Czyli inaczej, że 
tutaj właśnie powstają pierw­

projekt bloku mieszka, 
niowego podbudowane­
go pawilonem ze skle­

pami na D-3

sze koncepcje jak ma wyglą­
dać oslede, jaka będzie jego 
zabudowa, ile będzie miało ono 
szkół, sklepów, terenów zielo­
nych itd. Oczywiście każda no­
wa myśl wymaga wszechstron­
nego przekonsultowania i za­
twierdzenia, lecz ostateczne 
wychodzi stąd w formie tzw. 
programu, którego dalsza fa­
za rozwojowa odbywa się już 
w „Miastoprojekcie" iw innych 
specjalistycznych biurach pro­
jektowych. przygotowujących 
konkretną dokumentację dla 
konkretnej budowy. Taki był­

Fot. R. H. TatarczuchFasada bloku na osiedlu D-3.

by rnn ej więcej prłebieg na­
rodzin wszystkich istniejących 
osiedli nowohuckich, i tak po­
wstaną następne.

*

Wiadomo, że miejska część 
Nowej Huty ma służyć 
potrzebom Huty im. Le­
nina, jej załodze. W dalszej 

konsekwencji tego faktu w 
osiedlach nowohuckich muszą 
się znaleźć również mieszkania 

Makieta osiedla D-3 będącego obiecnie w budowie.

d'a ludzi pośrednio potrzeb- | 
nych hucie, a więc dla prą- i 
cowników punktów usługo- j 
wych, przeznaczonych dla po­
trzeb zamieszkałej tutaj zało­
gi hutniczej, sprzedawców ze 
sklepów zaopatrujących hut­
ników w żywność, odzież i in­
ne towary, pracowników służ­
by zdrowia, artystów, rzemieś­
lników itd. Nowoczesne mia­
sto o nowoczesnym standarcie 
życ'owym wymaga różnorod- : 
nych specjalności zawodowych 
i d’atego ludność hutnicza n e j 
może być wyłącznie użytko­

wnikiem osiedli, choć jej ritt- I 
żą one w swoich założeniach. | 

Wieie dyskusji toczyło się 
zawsze na temat dalszej roz­
budowy osiedli mieszkanio­
wych Nowej Huty. Pamiętamy, 
jak dziwiono się, że ich wzno­
szenie zostało rozpoczęte od 
krańców, tj. od strony Mogiły 
Pierwsze usytuowane tam blo­
ki jeszcze kilka lat temu wy­
dawały się wyspami miejski­
mi pośród okolicznych sadów.

pól i biota, czyhającego na 
pierwszych lokatorów nov'o- 
czesnych mieszkań. Stopniowe, 
lecz stałe wypełn anie terenów 
w kierunkach dośrodkowych, 
powstanie Placu Centralnego, 
głównej arterii komunikacyj­
nej Kraków-kombinat wyjaś­
nią zagadkę tym wszystkim, 
którzy krytykowali na zapas, 
nie znając programu zabudo­
wy nowego miasta. Programu, 
realizowanego konsekwentnie 
do dziś, nawet mimo pewnych 
zmian, które podyktowało ży­
cie i nowe potrzeby. W ich to 

wyniku wiele kosztownych 
projektów zostało odłożonych 
do późniejszej realizacji, jak 
np. pałacowy Dom Kultury 
czy ratusz na rzecz mieszkań, 
stanowiących palącą potrze­
bę w Krakowie.

A więc pierwszy, zasadniczy 
kierunek, wytyczony dalszej 
rozbudowie nowohuckiej
dzielnicy, to bloki mieszkalne. 
Ten motyw dominuje u-szę- 
dzie, w opracowaniu progra­

mowym, w gotowych planach, 
na placach budowy. I choć 
na pewno szkoda, że nie zosta­
nie rozpoczęty w tym roku 
wspaniały Dom Kultury, któ­
rego piękne koncepcje proje­
ktowe można było oglądać nie 
dawno na wystawie w ..Mia­
stoprojekcie”, to jednak takie 
właśnie rozstrzygnięci! spra­
wy było najsłuszniejsze. Po 
prostu zerwaliśmy z tym 

D-3 od ul. Wojewódzkiej.
wszystkim, co określamy ogól­
nym mianem fasadowoici, nie 
budujemy w tej chwili archi­
tektonicznych cacek ze stluka- 
mi i okładzinami marmurowy­
mi, żeby za to dać ludziom 
nowoczesne i zdrowe pomie­
szczenia mieszkalne, jakich 
wielu z nich z pewnością jesz­
cze nigdy nie posiadało. Ekwi­
walentem za rezygnację z luk­
susu są zapalające się po raz 
pierwszy światła w oknach 
nowego bloku i świadomość, 
że tylu a tylu wyczekujących 
na mieszkanie uzyskało włas­
ny, nie byle jaki kąt.

Koniecznym uzupełnieniem 
nowych ulic i osiedli są 
sklepy i punkty usługo­

we, których wiele jeszcze 
przybędzie Nowej Hucie, za­

pewne dużo praktyczniej za­
projektowanych od sklepów — 
kolosów, znanych nam z cen­
trum nowohuckiej dzielnicy. I 
choć nie przewiduje się pow­
stania w najbliższym czasie 
nowego krakowskiego PDT- u, 
zlokalizowanego przy którejś 
z ulic nowohuckich, to jed­
nak sieć sklepów będzie -wy­
starczająca przy sprawnej or­
ganizacji handlu. Powstaną 
też nowe szkoły, przedszkola 

i nieodzowne urządzenia soc­
jalne.

W którą stronę będzie ro­
sła Nowa Huta? Oto pytanie, 
które nieraz zadają sobie pa­
sażerowie tramwajów, bieg­
nących długą drogą wśród 
podmiejskich domków za Ron­
dem, koło lotniska i przed 
Wytwórnią Papierosów w Czy- 
żynach. Puste wyrwy i pola 
przy głównej arterii lcomuni- 

kacyjnej kuszą persp-ktywą 
połączenia Nowej Huty z Kra­
kowem szeregami wielkomiej­
skich domów. I marzenia te 
za lat kilka staną się rzeczy­
wistością w granicach możli­
wych do osiągnięcia. Już dziś 
jest najzupełniej pewne, że 
dalszy rozwój dzielnicy nowo­
huckiej pójdzie tylko i wy­
łącznie w stronę starego mia­
sta, a więc Ronda i Czerwone­
go Prądnika. I tutaj warto 
zrobić ciekawe porównanie, 
które może stanowić silny 
kontrargument dla wszelkiej 
krytyki usytuowania osiedli 
nowohuckich w obecnym miej­
scu. Otóż jeszcze na wie­
le lat przed wojną ur­
baniści krakowscy, którym 
nawet nie marzyło się -o 
hucie pod Krakowem, prze­

widywali rozbudowę miasta w 
kierunku lotniska w Rakowi- 
cach, połączonego ze śród­
mieściem nową linią tramwa­
jową, biegnącą przez Osiedle 
Oficerskie i przez rzeczkę 
B.ałuchę. Wynika z tego. że 
ta część Krakowa zawsze ws­
kazywała tendencje rozwojo. 
we i że obecnie są one bliższe 
realizacji niż kiedykolwiek, 
właśnie dzięki powstaniu No­
wej Huty. Kiedyś, za lat kil­
kanaście, światła lotniska u- 
toną ca'kowicie w blaskach 
lamp okolicznych ulic i do­
mów, które otoczą je kręgiem, 
jak to się dzieje w wielu 
szczególnie żywotnych mia­
stach za granicą. W tej sytua­
cji nasze stare, poczciwe han­
gary muszą się zamienić w 
stuprocentowo nowoczesny 
port lotniczy dla komunikacji 
pasażerskiej, z której będzie­
my o wiele częściej korzystać 
niż z usług PKP.

Tak się przedstawia bardzo 
ogólny zarys dalszego rozwo­
ju nowej dzielnicy Krakowa, 
będącej jego przyszłością. A 
szczegóły? Zacznijmy od naj­
bliższych i najbardziej kon­
kretnych. Nic obecnie nie bu­
dzi w Nowej Hucie takiego 
zainteresowania jak budowy 
wzdłuż trasy tramwajowej 
przy ul. Wojewódzkiej, zwła­
szcza na jej ostatnim odcin­
ku biegnącym do Placu Cen­
tralnego. Jeszcze rok temu 
stało tam kilka domeczków, 
mikroskopijnie małych na tle 
pobliskich bloków. A dziś?

Jakież kapitalne rozmowy 
można słyszeć w tramwaju na 
temat powstającego osiedla! 
Ten blok na lewo, to chyba 
hotel proszę pani, bo tyle bal­
konów... A tamten pewnie dla 
samych kawalerów, jeśli to są 
garsoniery! Tu chciażby.n 
mieszkać — wybiera sobie 
ktoś jedno z pustych jeszcze 
mieszkań.

Marzą ludziska, zachwyca­
ją się, krytykują niewykończo­
ne jeszcze budynki, choć tram­
waj dawno minął Plac Cen­
tralny. I nic dziwnego, że 
tołaśnie osiedle D-3 budzi tak 
żywe zaciekawienie. Przede 
wszystkim zerwano na nim z 
tradycją kompleksów bloko­
wych. Wolno stojące domy, 

w otoczeniu cieleni, będą sta­
nowiły jedną z najładniejszych 
części Nowej Huty, pełną słoń­
ca i powietrza, reprezentacyj­
ną w najlepszym tego słowa 
znaczeniu.

W bieżącym roku zostaną 
oddane do użytku wszy­
stkie planowane na D-3 

bloki mieszkalne, wraz z blo­
kiem 7a, podbudowanym pa­
wilonem ze sklepami. Nato­
miast w przyszłym roku zo­
stanie ukończona pierwsza w 
Nowej Hucie szkoła jedena­
stoletnia, przedszkole i budy­
nek z pracowniami dla arty­
stów, których brak wciąż daje 
się odczuć licznej już grupie 
nowohuckich malarzy, rzeź­
biarzy i fotografików.

(Dalszy ciąg na str. 5)
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pawilon nad zalewem ogląda, 
ny z kajaka 

powierzchni
Warto jesz- 

że mieszkań- 
jak i innych

którzy z niecierpliwo­
ścią oczekują połączenia się 
osiedli nowohuckich ze starym 
Krakowem. Otóż drugi etap 
ich rozbudowy pójdzie jesz­
cze dalej w kierunku starych 
dzielnic krakowskich, w gra­
nicach między ulicą Koc my - 
rzowską, lotniskiem i drogą 
Katowice — Nowa Huta. Bę­
dzie to tzw. osiedle Bteńczy- 
ce, na którego projekt SARP 
ma wkrótce ogłosić ogólno­
polski konkurs. Przystąpienie 
do realizacji najnowszego o- 
siedla jest ustalone na rok 
1959. Już w II półroczu br. 
rozpocznie się ona przedłuże­
niem ul. Rewolucji Paździer­
nikowej i pracami przy uzbro­
jeniu terenów budowlanych. 
Całość osiedla Bieńczyce obej­
mie 200 ha ziemi. Warto do­
dać, że oprócz bloków miesz­
kalnych powstanie na jego 
powierzchni szeroki pas izo­
lacyjny z terenów zielonych, 
ciągnący się od ujęć wodnych 
w Mistrzcjowicach, oraz dru­
gi duży kompleks szpitalny, 
szpital B, na który tak bardzo 
czeka krakowska i nowohucka 
służba zdrowia. W sumie o- 
siedle bieńczyckie będzie li­
czyć ponad 25 tys. mieszkań­
ców.

Kto nie zna małych domków 
bieńczyckich, ukrytych pośród 

[ starych drzew, otoczonych 
a także obni- | wiejskimi ogródkami, wybie­

budynków przy Placu Ratuszowym.Zespół

jako silny akcent architekto­
niczny u wejścia do reprezen­
tacyjnego centrum Nowej Hu­
ty. Kontynuacja budowy tego 
osiedla przewidziana jest jesz­
cze do roku 1959—1960.

Ą teraz ciekawe informa- 
" cje dla tych wszystkich.

gającymi ku drodze, dzielącej 
je od wielkich bloków po dru­
giej stronie ulicy Kocmyrzow- 
skiej? Nigdzie chyba sąsiedz­
two wsi z miastem nie było tak 
bliskie, jak właśnie w tym 
miejscu. Miasto rośnie i musi 
wejść także na tereny wsi 
bieńczyckiej. A’e domki bień- 
czyckie nie znikną; mają one 
pozostać pośród miejskich bu­
dowli, w jedynej tego rodzaju 
symbiozie wsi i miasta, współ­

Makieta pawilonu nad zale­
wem przy ul. Bulwarowej

Fot. W. Łoziński „Miastoprojekt”

istniejących na tym samym 
kawałku ziemi.

Urbanistyczne rozwiązanie 
tego zamierzenia z pewnością 
nie należy do łatwych. Jak po­
dzielić teren bez uszczerbku 
dla jednej i drugiej strony? 
W jaki sposób stworzyć har­
monijną całość z kontrastują­
cych silnie ze sobą budynków, 
jak powiązać architektonicznie 
osiedle złożone z krańcowo 
różnych elementów“! Z tym 

Makieta projektowanej Szkoły Muzycznej i punktowców obok Placu Centralnego. 
Fot. R. H. Tatarczuch

większym zaciekawieniem bę- T 
dzie się oczekiwać wyników | 
konkursu, który ma przynieść . 
odpowiedź na te pytania.

Nie koniec jednak na tym 
najbliższej rozbudowy nowo- 

buckiej dzielnicy. W tej chwi­
li „Miastoprojekt" przygoto­
wuje trzy koncepcje (wybrane 
w wewnętrznym konkursie) 
budowy jeszcze jednego wiel­
komiejskiego osiedla mieszka-

niowego, usytuowanego na 
wzgórzach w Krzesław'cach. 
Na marginesie należy dodać, 
że taką właśnie lokalizację 
dyktuje brak wolnych tere­
nów pod zabudowę; wstrzy­
majmy się więc od uwag kry­
tycznych, choć byłoby ich kil­
ka. - „

Tak więc wzgórza krzesła- 
wickie zostaną zabudowane w 
latach 1959—1960. Ma to być 
także nowy typ osiedla, w kto-

rym połączą się wielokondy- Marty i Janusza Ingardenów 
gmejowe bloki mieszkalne z 
damkami jednorodzinnym'’, w 
sumie mieszcząc kilka tysięcy 
nowych lokatorów. Część mie­
szkaniowa zostanie uzupełń o- 
na odpowiednimi urządzeniem* 1. 
socjalnym1, szkołami, przed­
szkolami i żłobkami oraz lo­
kalami handlowymi, tworząc 
w ten sposób samodzielną ca­
łość to obrębie Nowej Iluty, 
jak duże osiedla centralne.

(Dokończenie ze str. 4)
Na osiedlu D-3 stosowane 

jest budownictwo z prefabry­
katów oraz poprzeczny układ 
ścian konstrukcyjnych, co do­
je większe możliwości dobrego 
wykorzystania 
mieszkaniowej. 
Cze wspomnieć, 
cy osiedla D-3 
należących do tego komplek­
su, posiadający samochody, 
będą mogli je przechowywać 
w specjalnie budowanych, ni­
skich i praktycznych boksach 
garażowych.

W trakcie budowy znajduje 
się również północna część 
D-l i D-2. na razie bez szkól
i lokali usługowych. Oba te o- 
siedla nie zostaną jeszcze 
skończone w tym roku. I tu­
taj, podobnie jak na D-3, zwy­
ciężyła koncepcja budowy luź­
no stojących domów, będąca 
niejako udoskonaleniem
pierwszych form tego rodza­
ju w Nowej Hucie, na naj­
starszych osiedlach komplek­
su A. Znowu więc dużo zie­
leni, powietrza, słońca, które 
prześwietli mieszkania, sięga­
jąc promieniami głęboko do 
ich wnętrz. Doskonale położe­
nie tego osiedla między dwo­
ma trasami tramwajowymi i 
zarazem w pobliżu centrum 
jest także jedną z jego zalet.

Osiedle D-2 ma również 
charakter wyłącznie mieszka­
niowy. Na dobro jego projek­
tantów i budowniczych należy 
zaliczyć rekordowe tempo za­
równo prac projektowych, jak 
budowlanych.

lenie kosztów jego wykona­
nia o 30 proc, w stosunku do 
dawnego budownictwa. Wy­
zyskanie na tym osiedlu pozy­
tywnych innowacji i doświad­
czeń z osiedla D-l, oraz za­
stosowanie ścian konstrukcyj­
nych, wykonanych z betonów 
jedno frakcyjnych, stanowią 
przejście do metod rozpow­
szechnionych na zachodzie i 
■użytych już u nas w Gdańs­
ku. Jest to jeszcze jedna uda­
na próba wyeliminowania z 
budowy deficytowej cegły, 
której niedostateczna produk­
cja wciąż utrudnia rozwiąza­
nie naszych problemów miesz­
kaniowych.

Punktem kulminacyjnym 
budowy osiedla D-2 i zarazem 
dalszym jej etapem, będą dzie- 
sięciopiętrowe wysokościowce 
przy skrzyżowaniu ulic Koc- 
myrzowskiej z Wojewódzką,

Skoro mowa o perspekty­
wach rozwojowych naszej 
dzielnicy trzeba jeszcze wspo­
mnieć, że w wyniku rejoniza­
cji dalszej rozbudowy w kie­
runku Prądnika 
projektowana jest 
Mistrzejowic, na 
państwowej drogi

od

Czerwonego 
zabudowa 

północ 
nr 2.

projekty i 
pracowniach 
czy zapoć”

Przeglądając 
makiety w 

„Mi astoprojektu", 
nająć się z pracami programo­
wymi w DBOR-rze, można 
wysnuć wiele istotnych wnio­
sków. Najważniejszy z nich 
dotyczy kwestii, czy stopnio­
we zmniejszanie budownictwa 
w Nowej Hucie z puli DBOR-u 
nie 
bec 
im.

nastąpiło zbyt prędko, wo- 
dalszego rozwoju Huty 
Lenina. Drugi odnosi się 

do konieczności jak najszyb­
szego zorganizowania spółdzie­
lni mieszkaniowych, nie 
dnej, czy dwu, lecz co 
mniej od razu kilku. Żywioło­
we tendencje do fizycznego 
połączenia starego Krakowa z 
Nową Hutą nowymi arteriami 
komunikacyjnymi, nowymi o*

je- 
n tj-

się 
bę-

siedlami, gęstą siecią ulic, do­
mów i parkiem kultury, są 
naturalnym wynikiem praw 
rządzących tymi dwoma mia­
stami od chwili powstania ich 
obok siebie. Tendencje te po­
krywają się w części z zamie­
rzeniami jeszcze sprzed wojny, 
o czym wspomnieliśmy na po­
czątku. Rozbudowujący 
kombinat metalurgiczny 
dzie chłonął w przyszłości no­
we rzesze pracowników, któ­
rym na pewno chciałby za­
gwarantować dobre warunki 
życia. I to chyba powinno oyć 
w ciągu najbliższych lat głów­
ną wskazówką dla krakow­
skiego budownictwa, skoro 
Kraków chce się szczycić naj­
nowocześniejszą i największą 
hufą w całym kraju. Wydoje 
się słuszne gruntowne analizo­
wanie tej sprawy na bieżąco, 
stale i z welką uwagą, by nie 
popełnić błędu, który w kon­
sekwencji mógłby przynieść 
nie korzyści, lecz nowe trud­
ności bytowe i komunikacyj­
ne.

Czym jeszcze warto szcze­
gólnie zainteresować się w 
,-Miastoprojekcie"? Oto w 
skromnej pracowni • inż. inż

powstaje piękny projekt szko­
ły muzycznej w Nowej Hu­
cie, której rozpoczęcie prze­
widywane jest na koniec 1959 
roku. Dużo pisaliśmy już na 
temat celowości powstania jej 
to naszej dzielnicy i wiemy 
jak wielu zwolenników ma 
ten projekt, zwłaszcza pośród 
rodziców, których dzieci wy­
kazują poważne uzdolnienia 
muzyczne. Budynek jest pro­
jektowany dla tzw. _ szkoły
rozwojowej, przeznaczonej 
dla całego Krakowa. Koszt 
jego ma, wynieść około 14 min 
zł, lecz będzie to wydatek o- 
placający się sowicie.

Cóż to znaczy — rozwojo­
wa? Inaczej mówiąc będzie 
ona obejmować szkołę podsta­
wową i liceum ogólnokształ­
cące, na łączną ilość 560 
miejsc, w tym 200 dla tego 
ostatniego. Ulokowanie jej na 
skarpie, w pobliżu Placu 
Centralnego i kina. „Świato­
wid", wskazuje na konieczność 
bardziej reprezentacyjnego 
rozwiązania architektoniczne­
go tego budynku.

Obecnie jego projekt jest- 
opracowywany w fazie wstęp­
nej. W całości 
rębniają się 
Pierwsza, to 
cjowe skrzydło 
noległe do u licy Wojewódz. 
kiej, z częścią administracyj­
ną, salami pomocniczymi, 
świetlicą — jadalnią, wraz z 
zapleczem, pokojami ćwiczeń

szkoły wyod- 
cztery części, 
dwukondygna- 
budynku rów- 

indywidualnych, czytelnią i 
poru jeszcze pomieszczenia­
mi oraz hallem. Druga część 
stanowi osobną bryłę, połą­
czoną wymienionym hallem z 
pierwszą. Mieścić się tu bę­
dą sala gimnastyczna, i na­
tryski. Odrębny zespół, czyli 
trzecia część obejmuje kla­
sy zaprojektowane jako par­
terowe pawilony z ogródka­
mi, przeznaczonymi do nauki 
na wolnym powietrzu. Czwar­
ta i ostatnia część, to sala 
koncertowa na około 609 
miejsc oraz sala kameralna 
ze 100 miejscami. Zaplecze ich 
ma łączyć ze szkołą korytarz, 
tak, że będą one służyć mło­
dzieży szkolnej i całemu spo­
łeczeństwu, jako sale koncer­
towe, o których braku w No­
wej Hucie ciągle się mówi.

W7 centrum uwagi zamiesz­
kałych w naszej dzielnicy 
sportowców i kibiców spor­
towych od dłuższego czasu 
znajduje się budowa stadionu, 
obliczonego na około 15 tys. 
osób. Wykończenie jego już 
istniejących części — boiska 
i toru żużlowego — nastąpi 
w tym roku, zaś w r. 1959 
zostanie oddana do użytku 
hala sportowa na 600 osób, w 
połączeniu z bufetem i poko­
jami klubowymi. Będzie przy 
niej też lodowisko naturalne 
na kortach tenisowych. Bu­
dowa i ukończenie tego zespo­
łu obiektów sportowych, to 
już teraźniejszość i najbliż­
sza przyszłość.

W sferze marzeń dla uspor­
towionej części nowohuckie­
go społeczeństwa, a w rzeczy­
wistości w koncepcyjnym o- 
pracowaniu, znajduje się w 
tej chwili stadion centralny 
nad Wisłą i centralny zalew. 
Realizacja tego ostatniego za­
leży jednak od wyniku doko­
nywanych obecnie ekspertyz 
w zakresie problemów wod­
nych i zdrowotnych, które za­
decydują, czy będzie on zre­
alizowany.

Uzupełnieniem, zamknięciem 
centralnej części Nowej Hu­
ty, od której biegną ku Kra­
kowowi nowe budowlane te­
reny, a więc Placu Centralne­
go od strony skarpy, będą 
w dalszej przyszłości nieusta­
lone jeszcze programowo bu­
dynki dla potrzeb kultural­
nych: może zaprojekowang 
już Dom Kultury, może mu­
zeum. Czas pokaże, co osta­
tecznie należy uznać za naj­
słuszniejsze rozwiązanie tego 
zagadnienia, wszechstronnie 
rozpatrywanego od dłuższe­
go czasu i ostatecznie odsunię­
tego na plan dalszy, na rzecz 
budownictwa mieszkaniowe­
go.

*

Zarysowany w ten spo­
sób obraz rozwoju No­
wej Huty wskazuje wy­

raźnie na rozrost jej teryto­
rium, nie uwzględnia nato­
miast uzupełniających robót 
budowlanych wewnątrz ist­
niejących już osiedli, którym 
trzeba by poświęcić także 
wiele miejsca. To jest jeszcze 
pierwszy rozdział kroniki bu­
dowy Nowej Huty, a my prze­
szliśmy od razu do drugiego, 
zapisanego na razie w pro­
jektach i harmonogramach ro­
bót nowych osiedli komp ek- 
su „D”. Ukończenie go to nie­
dalekiej przyszłości i wpisa­
nie do złotej księgi Nowej 
Huty za lat parę będzie dal­
szym dokumentem historycz­
nym narodzin następnej czę­
ści miasta i może w przyszło­
ści wątkiem nowej legendy o 
milionowym Krakowie z dru­
giej połowy dwudziestego 
wieku.
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Jtaj-a pwzed laty JÓZEF DUDEK

Qdy tyłem cae ZuiHcji...
Zamieszczamy niżej wspomnienia W. M irskiego, J. Dudka i S. Maja, byłych dzia­

łaczy robotniczych, którzy niejednokrotn ie z narażeniem zdrowia i życia organizo­
wali, lub też brali udział w manifestacjach 1-majowych. Nie wszyscy, zwłaszcza 
z młodszego pokolenia pamiętają, jak wyglądał 1-Maja przed laty, w okresie 
międzywojennym. Święto Pracy obchodzone było wówczas w zgoła innych wa­
runkach, pod groźbą aresztów i więzienia. Dlatego też warto dziś sięgnąć pamię­
cią w tamte lata, by przypomnieć sobie 1 Maja sprzed kilkudziesięciu lat, które 
przecież jeszcze są tak żywe w pamięci starszych.

WŁADYSŁAW MIRSKI

Jłamtytna noc...
plakatów i haseł rozmaitych 
partii i stronnictw pro i an­
tyrządowych.

Na ulicy Żelaznej, przed 
skręceniem na Prostą tow. 
Stary wskazał mi miejsce, 
gdzie ,daje'‘ klej, a ja kiwną­
łem, że już mam cstaitnią ode­
zwę. Zrozumiał, że to znaczy, 
iż wiem o co chodzi i że „na­
kleję“. Poszedł więc dalej-

Nagle, słyszę za sobą:
— Ręce do góry! — Struch­

lałem, nie wiedziałem, co po­
cząć, uciekać nie mogłem, bo 
zbyt blisko słyszałem rozka­
zujący głos, zresztą gdzie ucie­
kać: w otwartą ujicę? Ku­
la łatwo przecież dosięgła­
by uciekającego. Odwracam 
się; przede mną stoi policjant. 
Wpadka! — pomyślałem — i 
to... przy ostatniej odezwie.

— A, kemuniata?! — woła 
do mnie ..rozgniewany’ poli­
cjant — Żydokomuno, odechce 
ci się teraz bolszewiku, i odezw 
i partii. Zacząłem się tłuma­
czyć dość głeśno, żeby tow- 
Stary mógł się zorientować w 
czym rzecz j uciec.

Jeden z poliojantów (było 
dwóoh) gdy jego kolega wy­
myślał mi od bolszewików, u- 
siłował zerwać odezwę, ale, że 
na tych ostatnich odcinkach 
naszej trasy tow. Stacy „da­
wał" szczególnie -dużo kleju — 
nie udało mu się- Ze złością 
zerwał w strzępach odezwę, 
brudząc sobie klejem ręce i 
ubranie.

— Co robisz — krzyknął 
drugi — przecież to „dowód“!

Chodziło o dowód przeciwko 
mnie. Zerwana odezwa miała 
świadczyć, o złapaniu mnie na 
gorącym uczynku. Teraz zo­
rientowawszy się. że nie mam 
nic przy sobie, ani kleju, ani 
odezw — domyślili się, źu nie 
jestem sam. Wobec tego jeden 
z policjantów pozostał przy 
mnie, a drugi pobiegł ulicą 
Żelazną za Starym. Na szczę­
ście ten zorientował się wcze­
śniej i uciekł. Mnie natomiast 
zaaresztowano. Wszczęto śledz­
two, które gęsto przeplatane 
było pogróżkami i wyzwiska­
mi. Jednak nie mogą udowo­
dnić mi winy, bo nie znaleźli 
przy mnie nic, co mogłoby 
mnie oskarżyć. Po sześciu 
dniach zostałem zwolniony-

1-Maja niestety spędaiłem w 
cel!, wraz z wieloma innymi 
towarzyszami. Wtedy bowiem 

I bardzo dużo komunistów are­
sztowano przed Świętem Ro- 

i bc-tniczym, by „zabezpieczyć 
się" od ich udziału w poch<r 
dech i wiecach l-Majowych.

Wychodząc z aresztu jeden z 
policjantów rzucił mi na poże­
gnanie: tym razem jeszcze się 
udało, ale następnym.-, to już 
chyba nie. Były to prorocze 
słowa, w pół roku później zo­
stałem aresztowany i osadzony 
w więzieniu na dłużej.-.

*
ie wiem dokładnie, który 
to był rók, w każdym bądź 
racie lata 1935—1936. Mie­

szkałem wówczas w Warsza­
wie, pracowałem w jednym z 
zakładów Woli i działałem na 
tym terenie- W dniu 1-Maja 
tego roku mieliśmy zgromadzić 
się przy Żelaznej Bramie, obok 
Ogrodu Saskiego. Stąd dopiero 
w uformowanym pochodzie 
mieliśmy przejść na Plac Tea­
tralny, gdzie zapowiedziany 
był wiec.

Wcześnie rano zebraliśmy 
się przy Bramie, a potem 
czwórkami ruszyliśmy na Płac 
Teairtony. Drogę zagrodził 
•nam wóz ciężarowy, z którego 
wyisiedli PPS-owcy bojówka- 
rze- W tym czasie bowiem, 
część PPS-owców rekrutująca 
rię. z mętów -i szumowin. war- _

Józef Dudek
szawskdch poszła na lep bur- I 
żuazji, sprzedała się przeciwko ! 
komunistom. Kiedy chcielik t 
my okrążyć samochód i iść i 
dalej, z dwóch stron wyszli 
przeciwko nam policjanci: pie­
si i na koniach. Okrążyli nas 
wywołując zamieszanie, po­
chód rozsypał się. Ale nie na 
długo. Każdy, jak kto mógł, 
tylnymi ulioziaini przedzierał 
się na Plac Teatralny. Koło 
południa nadciągnęła tu duża 
masa robotników- Rozwinięto 
przyniesione w zanadrzu sztan­
dary. Załopotały nad głowami 
transparenty i hasła: „Niech 
żyje solidarność klasy robotni­
czej", „Precz z burźuazją'’, 
„Niech iyje Zwi’z»k Radziec­
ki" itp.

Lecz bojówkarze także nie 
dali za wygraną. Wdarli się 
na plac i zaczęli rozpędzać 
zgromadzenie; bili pałkami ile 
weszło, i to każdego kto „pod- 
padł pod rękę". Czasem ofiarą 
padali przypadkowi pochod­
nie. Odij-cwiedraieliśmy kamie­
niami.

W pewnym momencie po­
czułem silny cios w głowę, 
nieprzytomny upadłem na zie­
mię- Towarzysze na miejscu 
źrebili prowizoryczny opatru­
nek. Do dziś mam jeszcze zatok 
nad okiem, gdyż uderzenie by­
ło bardzo silne, prawdiopc-doo- 
nle rękojeścią pirtoletrj lu-b 
odważnikiem — jakie bojów­
karze przyczepiali wtedy na 
końcach sprężj-n, używanych 
w akcji.

Zamieszanie Vwało jeszcze 
dość długo, dopiero wzmocnio­
ne oddziały, policji rozpędziły 
tłum. Wielu towarzyszy spę­
dziło dalszą część dn-a 1-Maja 
w areszcie. Na wielu spadły 
ciężkie wyretti—

Ciekawe 
wydawnictwo
Miesięcaiik „Myśl Gospo­

darcza“ nr 4 (14) kwiecień 
1958 r. zawiera na czoło­
wym miejscu ciekawy ar­
tykuł Alojzego Farnika pt. 
..Plan rozwojowy hutnictwa 
stali w Polsce w okresie 
1960—1970“. Artykuł ten 
zawiera wiele ciekawego i 
aktualnego materiału, szcze­
gólnie interesującego dla 
hutników.

Autor w sposób bardzo 
przystępni’ i ciekawy a ró­
wnocześnie oparty na cy­
fr owych i źródłowych ar­
gumentach — uzasadnia 
szereg tez, które jeszcze nie­
dawno poddawane były w 
wątpliwość i szeroko dys­
kutowane. Przede wszyst­
kim tezę, iż „jak długo nie 
zostanie wynalezione inne 
tworzywo o podobnie ko­
rzystnych właściwościach 
mechanicznych i fizycznych, 
o równorzędnej pospolito­
ści występowania w sko­
rupie ziemskiej surowców 
potrzebnych do jego wyro­
bu i o równorzędnej łatwo­
ści technologicznej jego 
masowej produkcji, tak 
długo stal zachowa swe do­
minujące, kluczowe stano­
wisko.
Redakcja „Myśli Gospodar­
czej", wychodząc z założe­
nia iż artykuł ten niewąt­
pliwie zainteresuje pracow­
ników Huty im. Lenina, 
zorganizowała sprzedaż o- 
statniego numeru na miej­
scu w hucie. Numer 4 „My­
śli Gospodarczej“ w cenie 
12 zł jest do nabycia u 
mgr A. Wożniakiewicza — 
Centrum Administracyjne 
— klatka B II piętro po­

kój 248 — telefon 42—95.

Rok 1926. We Francji licz­
na grupa Polaków, która 
wyemigrowała z kraju, 
bądź to na skutek prześlado­

wań politycznych, bądź też po 
prostu za Chlebem, wstępuje 
do Komunistycznej Partii Fran­
cji. Wielu z niah pełni nawet 
kierownicze funkcje w swoich 
organizacjach i władzach c- 
kręgowych partii.

Początek 1926 r. nie byą zbyt 
radosny dla klasy robotniczej. 
Właściciele kopalń — gdzie 
pracowało najwięcej Polaków 
— sprowadzili maszyny wiert­
nicze, kazali ładować teraz 
ręcznie po 30 ton węgla dzien­
nie. Ciągłe redukcje wyrzuca­
ją na bruk robotników, któ­
rzy popadają w niezwykle 
ciężką sytuację, żyjąc często o 
chłodzie i głodzie.

Równocześnie narastała at­
mosfera rewolucyjna. Komu­
niści przygotowali się do pier­
wszomajowej . manifestacji.

STANISŁAW MAJ

„‘Rozkazuj ’tazwiązać pochód !u

Różne były 1 Maje, ale 
najbardziej utkwił mi w pa­
mięci jeden. Było to w ro­
ku 1928.

Po wyborach marcowych, 
w których komuniści Zagłę­
bia odnieśli zwycięstwo wy­
tworzyła się szczególna sy­
tuacja. Przed świętem J-Ma­
jowym kierownictwo PPS- 
prawicy rzuciło hasło: nie 
iść z komunistami.

Nie zrażając się tym or­
ganizowaliśmy pochód pod 
sztandarami PPS-Lewicy, 
lecz w ścisłym powiązaniu z 
komunistami.

Przebywałem wówczas w 
Grodźcu, osadzie liczącej 
kilka tysięcy mieszkańców i 
parę niewielkich zakładów 
Pełniłem funkcję sekretarza 
sekcji młodych PPS-Lewi- 
cy.

Centralnym punktem ma­
nifestacji miał być Sosno­
wiec. 30 kwietnia w Grodź­
cu odbyła się manifestacja 
przed lokalem PPS-Lewicy. 
Wzięli w niej udział robo­
tnicy budowlani, górnicy, 
robotnicy cementowni. Mnie
— wybrano komendantem 
1-Majowego pochodu.

W dniu 1-Maja w Grodźcu 
zebrało się około 12 tys lu­
dzi. Mieliśmy zorganizowa­
ną samoobronę. Mnie — ko­
mendanta — obstawiało 
kilkunastu towarzyszy. Stąd 
ruszyliśmy w kierunku Cze­
ladzi.

Pomiędzy Czeladzią, a 
Grodżcem zaatakowała nas 
granatowa policja: z przo­
du — na koniach, z boku
— pieszo. Szef oddziału po­

We Francji święto 1 Maja 
organizuje oficjalnie Federacja 
Związków Zawodowych, ale 
duchowym kierownikiem jest 
Partia Komunistyczna. Polacy, 
jako obcokrajowcy, mieli za­
broniony udział w życiu poli­
tycznym, a więc i w obchodzie 
1 Maja.

Pracowałem wtedy w kopal­
ni, mieszkałem w małym mie­
ście Lemoure w departamen­
cie Isere — 30 km od Greno­
ble. Komuniści polscy chciell 
przede wszystkim zorganizo­
wać na 1 Maja młodzież pol­
ską, która miała wziąć udział 
w manifestacji. I rzeczywiście 
w dniu święta, całe masy mło­
dzieży wyszły na ulice.
Jakże pięknie i barwnie wy­
glądała nasza kolumna. Ro­
wery udekorowane na czerwo­
no, łatwo odróżniały się od 
rowerów Francuzów, którzy 
przystrajali je w narodowe 
trzykolorowe barwy.
- Z Lemoure samochodami, 
pociągiem, rowerami, — po­
jechaliśmy do Grenoble. Na 
nasze powitanie wyszli robot­
nicy z miejscowych fabryk. 
Istniejąca tu organizacja łami­
strajkowa pod nazwą „Creta- 
ne" próbowała nie dopuścić 
do naszego spotkania, ale siła 
robotników była większa. Po­
witanie odbyło się więc na 
dworcu i stąd razem ruszyliś­
my na ■wiec, który odbywał 
się na dużym Placu Ratuszo­
wym.

Do pochodu dołączyli się tak­
że tramwajarze, ruch w mie­
ście zastał sparaliżowany.

Wszystkich łączyło jedno: 
walka o poprawę bytu, o u- 

licji podjechał do czołówki 
i pyta:

— Kto jest komendantem 
pochodu?

— Ja — odpowiedziałem
— Rozkazuję natychmiast 

rozwiązać pochód!
— No, nie tak zaraz, ja 

też mam polecenie: swojej 
partii.

— Nic mnie to nic obcho­
dzi, ja rozkazuję — krzyk­
nął dobrze już rozsierdzony 
policjant i wyciągnął długą, 
lśniącą szabię. Wtedy roz­
piąłem marynarkę i pokazu­
jąc gołą pierś, mówię: bij!

Nie wiem, czy moja śmia­
łość, czy raczej lęk przed ol­
brzymią siłą robotników, 
spowodowały, że szef policji 
nie odważył się uderzyć. 
Niemniej nie obeszło się 
bez bójki.

Tak się szczęśliwie złoży­
ło, że na tym odcinku, gdzie 
nas zatrzymano, przy’ dro­
dze leżała kamienna kost­
ka, przeznaczona na budo­
wę nawierzchni. Gdy poli­
cja zaczęła strzelać, robotni­
cy odpowiedzieli właśnie 
tymi kostkami. Pod napo- 
rem manifestantów, policja 
zmuszona była ustąpić. Tym 
— bardziej, że do Czeladzi 
przedarł się już nasz łącz­
nik, i nadciągała pomoc 
tamtejszych robotników.

Szliśmy dalej, do Czela­
dzi. Tu odbył się wiec, na 
którym przemawiał tow. 
ROŻEK. Stąd . pochód po­
większony już do 25—30 tys. 
manifestantów poszedł w 
kierunku Sosnowca, przez 
Będzin. Na rynku Sosnow­
ca odbywał się centralny 
wiec. Znowu okrążyła nas 
policja i za wszelką cenę 
chciała rozpędzić zgroma­
dzone tłumy. Lecz siła ro­
botników była zbyt wielka. 
Pamiętam, jak młodzi chłop­
cy, kilkunastoletni, ściągali 
policjantów z koni na bruk.

Polała się krew, wielu od­
niosło rany, kilku towarzy­
szy poległo. Ale i policja po­
niosła straty.

Powrót z Sosnowca do 
domu odbywał się już nie 
w pochodzie. Bocznymi dro­
gami, żeby nie wpaść w rę­

bezp-ieczer.ia, o swobody demo­
kratyczne, o 48 godzinny ty­
dzień pracy. Na spec.amych 
wykresach pokazywano, jak 
wzrasta wyzysk klasy robot­
niczej; z drugiej strony jak 
spadają jej zarooki.

Wie-: odbywa) się — jak po­
wiedziałem — na ogromnym 
placu. Gdy już ze prali się 
wszyscy robotnicy, na trybu­
nę Wyszedł Marcel Ca:hin, 
mający wtedy około pięćdzie­
siątki.

Mówił o nędzy klasy robot­
niczej, o ciężkich w; runkach 
pracy, o luksusowym życiu 
burżuazji, nawoływał do waż­
ki z rządami burżuazji.

Często wznoszono okrzyki: 
„Chcemy ludowej Francji”! 
„Precz z burźuazją i wyzys­
kiem!’’ „Niech żyje jedność 
robotników całego świata!”

Po wiecu pochód z portre­
tami Lenina, Marksa, Engelsa 
(rok 1926) wyruszył w kierun­
ku mer os twa. Tu zatrzymaliś­
my się, a specjalna delegacja 
udała się do mera miasta, by 
złożyć n-a piśmie nasze żąda­
nia i zaprosić mera na rozmo­
wę z Cachin. Zaproszenie 
przyjął, ale... nie skorzystał 
z niego. Odmówił rozmowy z 
przywódcą komunistj-cznysn, 
przyrzekł natomiast, że żąda­
nia zostaną ziałatwi-one, po u- 
przadnim omówieniu ich przez 
radę właścicieli fabryk.

Naturalnie, jak się później 
okazało, były to tyBco obie­
canki. Dopiero w następnych 
latach udało się robotnikom 
wywalczyć częściowe ustęp­
stwa burżuazji.

ce policji manifestanci prze­
mykali do Czeladzi, Będzi­
na, Grodź ca i innych okolicz­
nych miejscowości. Mimo 
to, wielu towarzyszy aresz­
towano.

-H-
W 1936 r. zestalem uwię­

ziony i osadzony w więzie­
niu w Janowie Lu':es...m. 
Wraz z innymi towarzysza­
mi, członkami KPP przyby­
liśmy tu w czas.e, guy w 
więzieniu panowała me naj­
lepsza atmosfera. Pamięć o 
masakrze z 1934 r. jaka 
miała miejsce w więzieniu, 
przerażała jednych, pobu­
dzała innych. Naczelnik wię­
zienia, były oficer biało 
;ąvardyjski — Szerszow 
trzymał więźniów w ryzach. 
Nie dostawali ani ołówków, 
ani zeszytów, nawet space­
ry były zakazane.

Ponieważ w więzieniu sie­
działo dużo trockistów z 
ziem wschodnich, a w tym 
i Polaków, komuna ’oyła roz­
bita. Jej zarząd dziaiał jed­
nak — w konspiracji.

Po przybyciu do więzie­
nia nawiązaliśmy kontakt z 
zarządem, przeciągnęliśmy 
na naszą stronę większość 
więźniów, stanowiliśmy 
więc po pewnym czasie — 
zwartą siłę.

W 1938 roku postanowili­
śmy uroczyście uczcić 1-Ma­
ja. Ale to przecież więzienie, 
sprawa zatem nieprosta i 
niełatwa. Na długo przed 
świętem przygotowywaliś­
my czerwone goździki. Jed­
ni robili je z materiału skro­
pionego krwią, inni znowu 
z czerwonych nitek wywle­
czonych z odzieży, lub też 
papieru.

W dniu 1 Maja, wcześnie 
rano wszyscy z czerwonymi 
goździkami wyszliśmy na 
spacer. Szybko jednak straż­
nicy zorientowali się, co t® 
za spacer i zmusili nas do 
powrotu — do cel. W ce­
lach dokończyliśmy swoją 
manifestację. Odbywały się 
liczne zebrania, na których 
mówiono o walce klasy ro­
botniczej, o Związku Ra­
dzieckim...
Opracował: JAN ŻABICKI

— Ręce do góry! — usłysza­
łem za plecami. Odwracam 
się-., lecz opowiem od począt­
ku.

Był to rci< 1934. Wiosna 
przyszła o zwykłym czasie, 
tak, że w kwietniu słońce dob­
rze przygrzało. Wźrsza wskie 
parki wypełniły się zielenią, 
noce były ciche, bezchmurne, 
księżycowe. Dla mnie jednak 
nie był to spokój o jakim się 
zwykle marzy. Raz przerywała 
go praca partyjna, czasem zno­
wu, pukanie do drzwi — gra­
natowych policjantów. Pamię­
tam jedną noc, która szczegól­
nie utkwiła mi w pamięci..-

*
W przeddzień 1-Maja przy­

szedł znajomy, komunista, na­
zywał się Stary. Był to młody 
wówczas, jeszcze mężczyzna, 
'wysoki, energiczny.

— Stocha j — mówi — ma­
my wspólne zadanie partyjne

— Jakie? — Rozglądnął się 
dookoła, wyraźnie dając do 
zrozumienia że wołałby by 
nikt nie słyszał tego, co miał 
mi do zakomunikowania. Gdy 
upewniłem go, że może mó­
wić śmiało zaczął:

— W nocy musimy rozkleić 
nasze odezwy pierwszomajowe. 
Na Starówce, w Śródmieściu i 
w innych dzielnicach w któ­
rych pospiesz.ono się i rozle­
piono plakaty wcześniej, już 
dziś ich nie ma. Policja pozry­
wała. A przecież musimy dać 
o sobie znaki życia. Robotnicy 
muszą jutro czytać nasze odez­
wy,.

Umówiliśmy się, że pracę 
roapoczniemy późną nocą, bo 
to najodpowiedniejsza pora do 
tego rodzaju eskapady- Policja 
wtedy już zmęczc-na, senna 
schodzi z posterunków.

Zgodnie z umową spotkaliś­
my się o wpół do drugiej nad 
ranem. Po skończonej akcji 
miałem jeszcze wpaść do do­
mu przebrać się założyć nową 
koszulę, spinie i iść na wiec 
l-o Majowy.

Pracę podzieliliśmy między 
siebie: on wziął wiaderko z 
klejem i pędzel, a ja odezwy. 
Żeby nie zwrócić na siebie u- 
wagi, tow- Stary poszedł 
pierwszy, kilkaset metrów 
przede mną. Trzymając Ka­
szankę pod płaszczem zbliżał 
się do odpowiedniego miejsca 
i dyskretnie pęizlem narzu­
cał klej na ścianę, po czym 
szedł dalej. Ja podchodziłem 
z kolei do tego miejsca i szyb­
ko naklejałem odezwę. Tak 
przemierzyliśmy w«le ulic 
Wola, co kilkadziesiąt metrów 
zostawiając za sobą — odezwę. 
Wszystko szło jak z płatka. 
Ani przechodniów, p.ni poli­
cji, cisza, spokój. Od czasu do 
czasu tylko z dala dochodził 
przytłumiony warkot motorów, 
lub tętent koni. Wtedy kryliś­
my się ty po chwili, gdy zno­
wu cici-ło, zacząć pracę z po­
wrotem. „Trasę“ naszą mie­
liśmy zakończyć na znanych 
wielkich zakładach „Nwbli- 
na". Tu zawsze były dziesiątki
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Uwaga Czytelnicy!'
Następny 35 numer „Głosu Nowej Huty“ u- 

każe się w zwiększonej objętości w przeddzień 
Święta Hutnika tj. 10 maja 1958 r. Cena 12-stro- 
nicowego bogatego ntfmeru wynosić będzie 1 zł.

Trasa pochodu 
w dniu 1-go Maja

im.

god-z. 9.15 
końcowym 

szyku po-

MATERIA"

I. MIEJSCE ZBIÓRKI:
Zbiórka nałogi Huty 

Lenina 'będzie przeprowadzo­
na na trasie: czołówka — 
Rondo (przystanek 15-ki) na­
stępnie wzdłuż ul. Mogilskiej 
do mostu, po prawej stronie 
ulicy Mogilskiej w kierunku 
do miasta.

Miejsca poszczególnych wy­
działów będą oznaczone ta- 
bliczłairr.i (odpowiedzialny 
tow. Cichocki).

II. CZAS ZBIÓRKI:
Godz. 9.15 rano — z tym. że 

organizacje partyjne zawia­
domią załogi, że 
jest - terminem 
zbiórki i ułożenia 
chodiu. •

III. PRZEWÓZ 
ŁÓW ... DEKORACYJNYCH 
NA POCHÓD:

Szturmówki, kwiaty, trans­
parenty, baloniki itp. będą 
dostarczone samochodami 
ciężarowymi HiL o godz. 8.45 
na trasę zbiórki. Sekretarze 
organizacji partyjnych wy­
znaczą do tych samochodów 
odpowiedzialnych ludzi, któ­
rzy przewiozą materiały de­
koracyjne na miejsce zbiór­
ki i wręczą załogom.

IV. TRASA DO WŁĄCZE­
NIA SIĘ W POCHÓD:

O . godz. -9-30 irfcirmcwany 
pochód rusza ulicą Koperni­
ka do rogu Westerplatte i 
tam czeka na sygnał Komen­
danta Mlo.-ta do włączenia 
się w pochód.

O godz. 10.00 wysłuchuje­
my przemówienia.

V. TRASA POCHODU:
Po wysłuchaniu przemó­

wienia załoga HiL na sygnał

"W

f Nowy system daje grającym

3 szanse wygrania !
w losowaniu niedzielnym 
w losowaniu dodatkowym 
w losowaniu premii
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| Spółdzielnia Pracy „SAMODZIAŁY“ j
KRAKÓW, STRADOM 18 — TEŁ. 249-73 1 
produkuje

g chustki tkane na głowę, chustki do nosa, ręcznie ma- § 
g lowane szale oraz wyroby dziewiarsko pończosznicze, s

PAŚSTW8WY ZAKŁAD ÜBEZP1ECZEH
PROWADZI

H W ZAKŁADACH PRACY DOŻYWOTNIE GRU­
POWE UBEZPIECZENIA PRACOWNIKÓW I 
ICH RODZIN NA WYPADEK ŚMIERCI,

H UBEZPIECZENIA NASTĘPSTW NIESZCZĘŚLI­
WYCH WYPADKÓW PRACOWNIKÓW,

□ UBEZPIECZENIA RUCHOMOŚCI DOMOWYCH 
OD OGNIA, KRADZIEŻY Z WŁAMANIEM 
I RABUNKU.

Telefonuj do Inspektoratu Miejskiego P. Z. U. w Kra­
kowie, ul. 1-go Maja 3, na nr 560-61 lub 591-75, 

a otrzymasz wyczerpujące informacje.

KOWOHUCKIE ZAKŁADY GASTRONOMICZNE
zawiadamiają,

¿c dla wygody mieszkańców Nowej Huty
— os. C—1jadłodajnia „Halinka“ 

bur „Mały“ — os. A—0 
restauracja „Ludowa“ — os. E - 
restauracja „Zachęta“ — os. A—11 
restauracja „Teatralna“ — os. C—2|_ - .. .

! — > wydają obiady na wynos z 5% zniżką

leży traktować jako rezygnacje 
z pracy w hucie, w związku z 
czym, w myli obowiązujących 
przepisów (Regulamin Premiowa­
nia, uchwalony przez Radę Ro­
botniczą HiL 28 marca br.) nie 
należy Wam sic niestety udział 
w premii rocznej z Funduszu Za­
kładowego. Łączymy pozdrowie­
nia.

BRONISŁAW KOPIF.NIAK — 
Nowa Huta, os. A-33, bl. 3, m. 113. 
O Waszej sprawie, poruszonej w 
Hicie do Redakcji dowiadywaliś­
my się u kierownika Działu Kadr 
tow. Andrzejewskiego. Jak wyni. 
ka z jogo wyjaśnień, przejście do 
pracy w Krakowskim BInęze 
Sprzedaży stall Specjalnych, na­

POLSKI ZWIĄZEK MOTOROWY
iraków, ul. Mikołajska 4 — Nowa Huta, os. C-2, blok 59
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Spółdzielnia Inwalidów im. Manifsstu Upcewego Kraków 

Punkt usługowy Nr 5
NOWA HUTA OSIEDLE A 25 BLOK 2

O&ptfMfieósi tZebahcji

Po kompresji

przyjmuje
zamówienia na wykonanie obuwia miarowego, 
luksusowego oraz dokonuje naprawy obuwia na 

skórze gumie itp., szybko i solidnie.

ORGANIZUJE

KURS SAM0CH6D0W0-M0T0CYKL0WY
Zapisy codziennie w godzinach od 7—15 

Jazda szkolna na samochodzie marki

Rys. B. Dziełem

(IÍUVNK

Komendanta pochodu włącza 
się
ul.
ul.
ul.
pu je rozwiązanie pochodu.

■W kolumny pochodu, na 
Westerplatte i przechodzi 

Basztową, Długą, Szlak na 
Warszawską gdzi« nastę-

VI. PRZEWÓZ DEKORA­
CJI Z POCHODU:

W-96 podstawi samochody 
do odbioru dekoracji pochodu 
przy ul. Warszawskiej (koło 
Politechniki) i tam odpowie­
dzialni zbiorą dekoracje na 
samochody i odwiozą do HiL.

Vn- KOLEJNOŚĆ USTA­
WIENIA POCHODU:

1) Czołówka
Sztandary, Komitet 1-szo 

majowy HiŁ, Rada Kombina­
tu, Rada Robotnicza, ZMS, 
grupa barwna, orkiestra.

2) Wydziały:
P-40, P50 + W52, P60. PSI, 

P62, P-30, W-80, TM, TE,
ZK, ZMO. Piony: DT, DJ, 
DF. DR. DKT, DZ. DA, 
W18, W93, W-99, TK.

Transport Kolejowy 
zamyka pochód załogi 
:m. Lenina.

W91,

HiL 
Huty

Nowa 
dynek

<28-99,

ADRES REDAKCJI
Huta, Kombinat. Bn- 

S,Administracyjny 
klatka B, I p.

Telefony: 
401-10 —„węwji. 

55-61. 42-47.

S—31

Automatyka 
na wielkich piecach

Nowoczesne wielkie piece 
są wyposażone w wiele kon­
trolnych i rejestrujących u- 
rządzeń, które pomagają zau­
tomatyzować proces technolo­
giczny. Radzieccy uczeni pra­
cują *nad konstrukcją dalszych 
maszyn sterujących, które 
doprowadzą do kompleksowej 
automatyzacji procesów wiel­
kopiecowych.

Urządzenia pomiarowe będą 
nie.tylko wskazywały i zapi­
sywały przebieg procesu, ale 
również będą przekazywały 
swoje dane matematycznej 
maszynie, która natychmiast 
dokona skomplikowanych ob­
liczeń, ustali najlepszy skład 
wsadu i optymalne warunki 
pracy wielkiego pieca.

Centralny Naukowo-Badaw­
czy Instytut Odlewnictwa 
skonstruował I prototyp u- 
rządzenia do ciągłych pom:a- 
rów temperatury paleniska 
wielkiego pieca. Jego elektro­

Program uroczystcści pierwszomajowych 
w Nowej Hucie

30 KWIETNIA
godz. 18: capstrzyk harcerzy, młodzieży szkolnej i ZMS — 
trasa przemarszu: Aleja Lenina, Aleja Wojska Polskiego, 
ul. Frontu Jedności Narodowej. Demakcwa, Majakowskie­
go, Marksa. Rewolucji Październikowej i Przyjaźni Pol­
sko-Radzieckiej.
godz. 20: ogniska harcerskie, (Plac Ratuszowy i Na Skar­
pie.
godz. 20,15: wyświetlanie filmów na wolnym powietrzu, 
(hotele robotnicze w Pleszewie, osiedle C-l obok kina 
„Świt“, osiedle A-l obok Poczty, świetlica KZBiŻ Łęg).

1 MAJA
godz. 6—7: przejazd radiowozu ulicami Nowej Huty, in­
formowanie mieszkańców o uroczystościach pierwszoma­
jowych,
godz. 9 manifestacja pierwszomajowa Kraków-Rondo, 
GODZINY POPOŁUDNIOWE — raid kolarski ulicami No­
wej Huty.

ZABAWY * '
godz. 17: zsbawa taneczna z występami zespołów artys­
tycznych, (Lasek Mogilski),
godz. 17: zabawa ludowa, (park osiedlowy A-25), 
godz. 17: zabawa ludowa kolo kina „Świt", 
godz. 17: zabawa ludowa, stadion sportowy w Łęgu.

W razie niepogody zabawy przeniesione zostana do sali: 
Zespołu Pieśni i Tańca na C-2, świetlicy ZMS na A-25, 
Klubu ZMS ul. Koemyr-zowska 4. Na wszystkich zabawach 
grają orkiestry jazzowe.

IMPREZY SPORTOWE W DNIU 1 MAJA
godz. 15: mecz piłki ręcznej (męskiej), między KS Boch­
nia i KS Wanda, (stadion sportowy „Zryw1’),
godz. 17: mecz piłki nożnej między Hutnikiem a Unią Tar­
nów, (stadion KS Hutnik),
godz. 17: mecz żużlowy między Spartą Wrocław i KS 
Wanda, (stadicn KS Wanda).
gedz: 15: wielkie zawody sportowe dla ćzieci i młodzieży 
Nowej Huty na trasie ulicy Frzyjażni Poisko-Radzieckiej 
(kolo „Delikatesów“). Program zawodów obejmuje: wyścigi 
na hulajnogach, rowerkach dziecięcych i rowerach mło­
dzieżowych, Startować mogą dzieci od lat 4—14. Przewi­
dziane są cenne nagrody.

nowe układy wykonują na­
stępująca działania: dodawa­
nie, mnożenie i dzielenie w 
połączeniu z matematycznymi 
opisami wielkopiecowego pro­
cesu. Inny prototyp przezna­
czony jest do kierowania za­
ładunkiem wielkiego pieca.

Na wystawie w Brukseli
Wśród radzieckich ekspona­

tów na XXX Światowej Wy­
stawie w Brukseli znajduje 
się ponad 1000 przedmiotów 
obrazujących osiągnięcia me­
dycyny radzieckiej. Bardzo 
ciekawy jest aparat uo mie­
rzenia ciśnienia krwi we­
wnątrz serca, kłórego użycie 
jest niezbędne przy opera­
cjach serca, a także przy sta­
wianiu diagnoz w chorobach 
układu krążenia.

Poza tym w Brukseli de­
monstrowany jest także apa­
rat do zszywania naczyń 
krwionośnych i nerwów, u- 
rządzenie do sztucznego 
krwioobiegu oraz przyrząd le­

czący za pomocą ultradźwię­
ków.

Szklane tkaniny
Szklaną tkaninę produko­

waną dla warsztatów tkackich 
rozpoczęła wyrabiać fabryka 
„Stekłoplastika" w Leningra­
dzie. Zazwyczaj materiał taki 
tka się z cieniutkich, szkla­
nych nitek na specjalnych 
warsztatach. Inżynierowie i 
robotnicy wymienionej fabry­
ki skonstruowali agregat i 
piec elektryczny, w którym 
przetapiają szkło, następnie 
wyciągnięte nitki nawijają na 
bęben i polewają syntetycz­
nym lepiszczem, łączącym 
szklane nitki w tkaninę.

Do czego ma zastosowanie 
szklana tkanina? Sprasowa­
na w kilka warstw, znajduje 
ona zastosowanie przy vzvro­
bie rur, elementów budowla­
nych, nadwozi samochodów i 
nadbudówek kutrów rybac­
kich. Jest lekka, trwała, wo­
doszczelna, kwasoodporna 
nie pali się.

i

Hyd romechanizac ja 
kopalni węgla

W Polsce przeprowadzaliśmy 
już niejednokrotnie próby z 
zastosowaniem hydrauliczne­
go urobku węgla w kopal­
niach. Próby te uwieńczone 
zostały dużymi sukcesami. Jak 
dowiadujemy się, w Zagłębiu 
.Donieckim w ZSRR, oddana 
została niedawno do użytku 
pierwsza kopalnia węgła, w 
której zastosowano hydrome- 
chanizację.

Pod ziemią i na powierzchni 
został zainstalowany system 
rurociągów, maszyna do kru­
szenia węgla, urządzenia za­
sysające węgiel z wodą i od­
wadniające oraz pompy. Za­
pewniają one urobek i trans­
port węgla ze sztolni na po­
wierzchnię, na wysokość oko­
ło 240 metrów. Wszystkie te 
urządzenia obsługiwane są w

Teatry
LUDOWY 30. 4. godz. 18 ,.O 

dwóch takich co ukradli księtyc-- 
— przedst. zamkn., 1 maja godz. 
18 „Krakowskie w tańcu" — w 
wykonaniu grup tanecznych Domu 
Kultury Huty im. Lenina, godz. 
19.15 „świecznik ".

Kina
ŚWIT — godz. 16, 18, 20 „Szalo­

na Barbara-- — komedia prod. 
ezechost. światowid — (do 30. 
4) godŁ 16. 18, 20 ..Igraszki z dia­
błem-- — komedia prod. czecłiosł.. 
od 1 maja godz. 16, 18. 20.1» ,Xo- 

ciągu zmiany przez ośmiu lu­
dzi, tj. przez załogę 3—4 krot­
nie mniejszą od tej, jaką za­
trudnia się przy analogicz­
nych pracach w kopalniach 
posługujących się starą tech­
niką.

Mikrometr izotopowy
Podczas wytaczania jakie­

goś detalu, tokarz zmuszony 
jest dokonywać kilkakrotnych 
pomiarów mikrometrem. Nie 
udaje mu się jednak zmierzyć 
przedmiotu w kilku przekro­
jach jednocześnie. Zazwyczaj < 
robi się to kilkoma sposoba­
mi, ca zabiera niestety, dużo 
czasu. W Związku Radzic­
kim skonstruowano mikrometr 
izotopowy, pozwalający doko­
nywać jednocześnie wszystkie 
pomiary, bez konieczności 
zdjęcia detalu z obrabiarki.

Przy pomocy mikrometra 1- 
zotopowego można również 
mierzyć grubość metalu w 
czasie jego walcowania. Za­
sada działania tego przyrządu 
oparta jest na pochłanianiu 
promieniowania izotcpii ra­
dioaktywnego w zależności od 
grubości mierzonego detalu. 
Dokładność mierzonych wiel­
kości wynosi 4 mikrony.

3 min zegarków...
...wyprodukowała w roku 

ubiegłym Moskiewska Fabry­
ka Zegarków, z tego 70 tysa 
ponad plan. Dumą fabryki 
jest zegarek nazwany „Era“. 
Jest to niezwykle mały zega­
reczek, wprowadzony nie­
dawno do produkcji masowej. 
Waży zaledwie 6 gramów. Ca­
ły ten elegancki zegarek moż­
na zakryć monetą dzieslęcio- 
groszową.

U nas znane są i niezwykle 
popularne radzieckie zegarki 
ręczne: „Pobieda", „Zwlezda“, 
„Kama“, „Sport’1 i inne. 
Odznaczają się nie tylko do­
brym, precyzyjnym wykona­
niem, ale również niską ceną.

X« Bergere" rewlowy, barwny 
film francuski — PIERWSZY 
PANORAMICZNY FILM W Nowej 
Hucie. ŚWIT mała sala — godz. 
15, 17, 19 do 30. 4 „Włóczęga-- — 
dramat prod. hinduskiej, od 1 ma­
ja „Poznane nocą" — d: amat 
prod. francuski')', światowid 
mała sala — go-iz. 15, 17. 19 do 30 
bm. „Oszukani-- — dram-.t wo­
jenny prod. NRD, od 1 maja „Syn 
hrabiego Monte Christo" — film 
awanturniczy p^d. amerykań­
skiej. WIEDZA — godz. 17. 19 do 
30. 4. „Tata, mama, gosposia i 
ja" — komedia prod. francuskiej, 
ort 1 m»'.a „Wujaszek z Ameryki" 
— komedia prod. NRF.

o 
t 

I

Krakowska Drukarnia trasowa, 
Wielopole L
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Miasto w ZSRR na 
linii Tajszet — 

2. Jednostka oporu 
3. Agencja praso-

Ulubionym sportem młodzieży radzieckiej Jest żeglarstwo. A 
trzeba powiedzieć, że kraj ten na brak : .alo-vutczych jezior i " lei- 
kich rzek narzekać nie może, piękny sport żeglarski stanowi 
wspaniałą zaprawę fizyczną, idealny wprost wypoczynek po pra­
cy, czy nauce.

Huta“
Zegna 

umocowane 
chowa liny.

zna- 
jed- 

jego przyrodm- 
„Kopernik" i 

Polskę 
BRT.

W Jednym z podmiejskich po­
ciągów włoskich zainstalowano na 
próbę telewizor. Jeśli eksperyment 
zda egzamin, przystąpi s!ę do szer­
szego zastosowania tego pomysłu. 
Oczywiście podróż „stelewizowa- 
nym” pociągiem odbywać się bę­
dzie za specjalną dopłatą. Nie tyl­
ko za urozmaicenie drogi, ate I za 
nadzwyczaj Iuksusowe wypos rże­
nie wagonu.- Oceńcie co zresztą 
sami!

s:

Projekt pomnika K. E. Ciołko­
wskiego — wielkiego uczonego 
radz-eckiego. specjalisty w dzie­
dzinie aerodynamiki, techniki ra­
kietowej I teorii podróży między­
planetarnych. Pomnik zostanie 
wzniesiony w Kałudze, gdzie dłu­
gie lata żył 1 pracował Ciołkow­
ski.

Pionowo: 1.
przedłużeniu 
Krasnojarsk, 
elektrycznego, 
wa w Polsce, 4. Naczynie drewnia­
ne, służące do prania, s. Wielkie 
mocarstwo światowe, 6. Stolica 
Ko-ei Południowej, 7. Nieżyt, 3. 
Roślina polna i ogrodowa, 3. 
Inicjały największego poety pol­
skiego. 10. Szaruga, 12. Rzeka 
przepływająca przez Portugalię. 
14. Upominek. 16. Zasłona na 
okno. 10. Doolyw Sanu, 21. Port 
pólnocno-afrykańsM, 23. Gatunek

pracuje, okazji do 
na opowiadaniach, 
marynarskich plot- 

uplywz. Wleczo- 
nad dachami mla-

0 nieznanej „Nowej Hucie“

daleki załoga rozpoznaje polski 
siatek „Wisła" stojący w porcie. Pa­
norama wspaniała: meczety, minare­
ty, pałac padyszacha. Jutro rano 
„Nowa Huta" wchodzi do portu.

10. XI. Jest rocznica śmierci Ata- 
tiirka — port nie 
wizyt z „Wisłą”, 
wspomnieniach i 
kach czas szybko 
rem rozbłyskują 
sta ogromne neony, ujawniają się 
właściwi wielkowładcy miasta, 
banki, wielkie firmy kapitalistyczne.

W Istanbule jest co oglądać, w 
mieście masa wojska. Pałac sułtana, 
skarbiec, koścół św. Zoii, który do 
zdobycia Konstantynopola byt za­
mieniony na meczet, dopiero Ata- 
tiirk zamienił go na muzeum. „Błę­
kitny meczet" sułtana Ahmeta słyn­
ny z tego, że jedyny w św ecie ma 
sześć minaretów. Suci wrażeń mary­
narze wracają na statek.

19. XI. 1954. Do w eczora wszyscy 
mają pełne ręce roboty. Wkrótce «- 
statn e l ny na rufie spadają do wo­
dy. Z dziobu meldunek, że wybra­
no kotwicę, kapitan przesuwa rącz­
kę telegrafu maszynowego ..mata 
naprzód" — późnym wieczorem po 
zdaniu pilota, „Nowa Huta" „całą 
naprzód" rusza w drogę. Znowu zna­
joma już droga. J. Z.

ROZWIĄZANIE KRZYŻÓWKI 
SYLABOWEJ z nr 30 „Głosu”
Poziomo; 1. cebula, 3. kura, 4. 

masa, 6. torba, 8. marka, 10. Mo­
nako, 12. adorator, 14. Zakopane, 
17. kaloryfer. 20. kanonada, 22.

Manama, 24. Kabul, 2Sa. pora, 
26. wada, 28. obręcz, 29. Nlagara.

P onowo: 1. cera, 2. lama, 3. Ku­
ba, 5. samar, 6. tornado, 7. Sana, 
9. kanapa, 10. motor, 11. koza, 12. 
Alaska. 13. radary, 15 kolano, 16. 
Newada, 18. lodówka, 19. ferma. 
20. Kama, 21. n3tura, 23. Narew. 
25. bulwa, 25a. poręcz, 27. Dania, 
28. Obra.

Niedawno Informowaliśmy naszych Czytelników o tym, że Jednym z radzieck'ch 
eksponatów na światowej wystawie w Brukseli Jest model pierwszego na świecie 
lodolaniacza o napędzie atomowym „Lenin”. Dziś przedstawiamy statek w ca­
łej okazałości przed spuszczeniem go na wodę leningradzkiej stoczni. Liczy on 
1C tys. ton wyporności, ma 131 m długości i 27,6 i.i szerokości. Atomowy slln k 
statku posiada moc 44 tys. koni mechanicznych. Już wkrótce Iodolamacz będzie 

gotowy do pierwszego rejsu.

zawija? Zajrzyjmy do dzienn:ka o 
krętowego i popłyńmy razem z „No 
wą Hutą".

28. X. 1954 
szcza redę 
mgła. Załoga 
ładunku pokładowego, 
przed długim rejsem morskim wszy­
stko musi „grać na sto dwa". Po ko­
lacji załoga idzie odsypiać zaległości 
postoju w macierzystym porcie.

29. X. Kłębiasta. mleczna wata 
mgły — doprowadza statek do Kana. 
łu Kilońskiego. Komunikat meteoro­
logiczny zapowiada sztorm na Morzu 
Północnym.

30. X. Po minięciu ujścia Łaby, i 
latarniowca Elbę I — wachtowy ofi­
cer rzuca do maszynowni „cała na­
przód — szybkość morska". Przy o 
biedzie messa długo rozbrzmiewała 
gremialnymi wybuchami śmiechu. 
Wyszło na jaw, że kucharz wsadził 
do elektrycznego pieca porcję mięsa 
i zapomniał piec wyłączyć. Szybko 
zapach spalen zny dotarł do maszy­
nowni, zdenerwowani mechanicy i 
motorzyści zaczęły szukać miejsca, 
gdzie palą się kable: po wykryc u 
winowajcy, załoga udzieliła nagany 
w soczystym i obrazowym języku.

2. XI. Statek k‘wa się w dalszym 
ciągu. Nad ranem „wysiada" prak- 
tykani hotelowy, jeszcze wczoraj

trzymał się dobrze, ale i jego wresz. 
cle zmogło. Zresztą jest to jego p er. 
wszą podróż morska. Zewu morza 
posłuchał dość późno, bo ma poned 
czterdziestkę, żonę, -dzieci i dużą ły­
sinę. Po połudn u wspaniale w:dai 
Fin’sterre, skaliste wybrzeża Hisz. 
panii.

4. XI. O 5 tej „Nowa Huta" prze­
chodzi w odległości 4 m’.l od G.bral- 
taru Anglicy śwatłem pytają, co to 
za statek, skąd i dokąd ptyn'e. Po 
otrzymaniu odpowiedzi, życzą po­
myślnej podróży.

5. XI. Mijając Algier, po południu 
załoga otrzymuje codzienną, rado­
wą gazetkę „Głos Marynarza" -- 
dowiaduje się o now nich z kaju i 
ze świata. nie brak w n'ej wiadomo­
ści spod Krakowa, z Nowej Huty. 
Statek ma tzw. „w mordę w nd" — 
czyli w atr prosto od dz obfl.

9. XI. Rankiem statek wchodzi do 
cieśnny Dardanele. Na prawym 
brzegu, koło miasteczka Kanakha'e 
ogromny nap s na skale 18 MART 
1915 — data pogromu f oty ang e - 
sklej, której chodziło o sforsowa­
ne i utrzymane przejść a na Morze 
Mamara i dalej na Morze Czarne. 
Podpływa łódź z lekarzem i celnika, 
mi, po załatwieniu forma'ności o 17 
rzuca kotwicę na redzie Istanbułu. Z

Pozomo: 1. Siad. 4. Krzew o- 
grodowy, 6. Pi yn owocowy, 8. 
Planeta, 11. Plecionka, rogoża, 
13. Imię męskie, 15. Inicjały auto­
ra powieści „Drwale”. 17. Kół. 
18. Potwierdzenie, 19. Zaimek. 20. 
Liczebnik, 22. Angielska twier­
dza w Hiszpanii, 24. Oprawca. 25. 
Ochrania drzewo, 27. Opiekunka, 
wychowawczyni dzieci, 26. Część 
dnia. 30. Chwała, rozgłos, 32. 
Miasto nad Dunajem, 33. Owoc 
zwrotnikowy, 34. Miasto na linii 
Opole—Wrocław. 36. Pakt północ­
no-atlantycki. 37. 2erdż. podpórka, 
38. Cztery mendle. 40. Naczynie 
na zupę. 42. Tężyzna. 44. stolica 
Peru. ¿6. Półwysep w Zatoce 
Gdańskiej. 43. Gatunek margary­
ny. 50. Imię żeńskie. 51. Zapis 
testamentowy, 52. Spójnik, 54. 
Przodująca grupa ludzi w społe­
czeństwie. 53. Im;ę z elementarza. 
fO. Kryjówka lisa. 62. Jeden ze 
zmysłów. 63. Spółgłoska fonet. 64. 
Pierwszy kwiat wiosenny. 67. 
Symbol chem. skandu. 63 Jednost. 
ka monetarna w Japonii. 69 
Ukrop. wrzątek. 71. Zdrobniałe 
imię żeńskie. 72. Potocznie: sto 
sztuk, 73. Grecka bogini mądrości.

/sinieje w Polsce jeszcze jedna 
nazwa „Nowa Huta' — gdzie?

Otóż po ukończeniu w 1952 r„ ka­
dłuba jednego z „Lewantów" w Sto­
czni Gdańskiej zwodowano go z na­
zwą „Warszawa" dla Polskich L:n i 
Oceanicznych, jednak już ze Stoczni 
wyposażeniowej wypłynęła nie 
„Warszawa", a „Nowa Huta" — Hu­
ta im. Lenina objęła uroczyście pa­
tronat nad statkiem i załogą.

Drobnicowiec „Nowa Huta" 
ku wywoławczym SPCC, jest 
nym z „trojaczków' 
mi „braćmi" są 
„Gdańsk", jego armatorem 
Lne Oceaniczne. Ma 2.684 
1.389 NRT, oraz około 4.000 TDW — 
długość całkowita 114,1 m, szerokość 
14,7 m. Zanurzenie 6,2 m. Jest moto­
rowcem, rozwijającym 13.5 węzła 
szybkości, poruszanym jedną śrubą, 
posiada dwa pokłady.

Ten nowoczesny statek obsługuje 
od swoich pierwszych rejsów _ linię 
lewantyńską, czyli łączy Gdańsk z 
krajami basenu śródziemnomorskie­
go; pracy ma dużo, gdyż stosunki 
handlowe Polski z krajami śró­
dziemnomorskimi mają ciągle ten­
dencje wzrostowe. Statek ma bardzo 
ładne, nowoczesne linie opływowe i 
sfnukłą sylwetkę. Do jakich portów

Zwykły dzień w 
Moskwie. Na Placu 
Rewolucji panuje, 
jak zwykle ożywio- 
ay ruch. Dziesiątki 

B&jM rabin telefonicznych 
ustawionych w tym 
ruchliwym punkcie 
miasta, cieszą się 
zawszP dużym powo­
dzeniem-

MAJA
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